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Sztandar
Niech spełnią się

Wasze 
dziewczęce 
marzenia!

N r 191 (1641) B Warszawa, piątek 12 sierpnia 1955 r. Cena 20 *r

Fes t iwa lowe  spotkan ie  delegatów  

młodz ieży p ięc iu  mocarstw

Warszawska

WARSZAWA (Obuł. wl.) Wo-
kolo dziewczęta, prawie same 
dziewczęta: jasne córki półno­
cy, skośnookie córy wschodu, 
czarnoskóre Afrykankl, żywe 
jak iskra Francuzki, Greczyn- 
ki o smutnych oczach Beloja- 
nnisa. Nigdy jeszcze Hala Gwar­
dii nie gościła w swoich mu- 
rach tyle dziewcząt — jak na 
spotkaniu z okazji Festiwalo­
wego Dnia Dziewcząt. Zebrały 
się tu dziewczęta różniące się 
między sobą nie tylko urodą, 
nie tylko językiem — różniące 
się między sobą przekonaniami, 
pozycją społeczną, wierzeniami. 
Ale kiedy zabrzmi na sali me­
lodia hymnu młodzieży, wszyst­
kie jednakowo śpiewać będą w 
różnych językach słowa: „Każ­
dy kto wolność kocha niechaj 
zasili pokój".

Otwiera spotkanie przewodni­
cząca ZG ZMP Helen* Jawor­
ska. Przemawia przewodniczą­
cy SFMD Bruno Berninl i dzia­
łaczka SFDK pani Banowen- 
tura.

(Dokończenie na str. *)
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P ow i»Joc1p? W praw rtz t»  s tro i»  n l»  p a ry s k i» , a l*  za to  fra n cu sk i» ..

Mała polanka przed cukier­
nią w parku łazienkowskim 
zwolna zapełniała s’ę gośćmi 
zagranicznymi. Od ruzu zaczę­
ły się tworzyć przy zastawio­
nych stołach żywo dyskutujące 
grupki delegatów. Wokół dele­
gatów radzieckich zebrało się 
kilku Anglików. Amerykanów i 
Chińczyków. Następują serde­
czne powitania, uściski dłoni.

Co chwila wybucha gło­
śny śmiech, któiy wtóruje 
„rozmowie rękami". Przybywa­
jące wciąż nowe grupy delega­
tów, porywa z miejsca atmosfe­
ra szczerości, serdeczności, 
przyjaźni. Ta atmosfera trwa 
do końca spotkania przedstawi­
cieli młodzieży pięciu wielkich 
mocarstw: Francji, Anglii, USA, 
Chin i ZSRR.

Przewodnicząca spotkania. An­
gielka Francis Miller serdecz­
nie wita zebranych, a następ­
nie udziela głosu przedstawi­
cielowi 120 milionów młodzie­
ży chińskiej —- Do Ł
'\V prostych słówkach mówi on 

. lvnl że młodzież chińska nie 
szczędzi wysiłków dla spra­
wy utrwalenia pokoju, który 
jest tak potrzebny do odbudp- 

| rozbudowy Chin. Mło­
dzież chińska szczerze pragnie

Fo  r * k » ń r * * n ,n  » p o tka n i*  * f -  
zkus ja  trw a ł»  nada l w w » i-  

i iy m  g ron ie , le c i  n l*  m n ie j 

serdeczna. W ie le  Jest spraw

c ieka w ych , o k tó ry c h  c h c ia ło ­

b y  t lę  porozm aw iać . A  F e s ti­

w a l t rw a  ty lk o ...  t  tyg o d n ie . 

A le  1 po F e s tiw a lu  naw iązane 

k o n ta k ty  n ie  »ostaną ie rw ą -  

ne. Z a p e w n ia ją  t lą  w za je m n ie  

o ty m  delegaol F ra n c ji,  C h in  

1 ZSR R  |n a  id ją c ln j .

r o to :  W . Z A R Z V C K I

poważnie myśleć o utrwaleniu
pokoju. „ , „  .

M łn d y  F ra n c u z , Andre M a c * ,
mówi o tym, z jak wielką ra­
dością przyjęła młodzież fran­
cuska wyniki konferencji ge­
newskiej. Dziewczęta i chłopcy 
całego świata chcą pokoju. Do­
wodem ich nieugiętej postawy 
jest obecny Festiwal. Ale dzie­
ło utrwalenia pokoju nie zosta­
ło jeszcze ukończone. Nie wol­
no zapominać, że siły reakcji 
działają. Dlatego też. niezależ­
nie od dzielących nas różnic, 
musimy zespolić wszystkie na­
sze siły. by po Genewie wszy­
stkie problemy, nawet najtrud­
niejsze, były rozstrzygane w 
drodze porozumienia. Pokój nie 
przychodzi sam, o pokój trae- 
ba walczyć!

I znów płyną z trybuny ser­
deczne, szczere słowa o umi­
łowaniu pokoju i dążeniu do 
współpracy z całą młodzieżą. 
Przemawia przedstawiciel mło­
dzieży angielskiej, Robert Mc 
Innes. — Duża odpowiedzial­
ność ciąży na młodzieży pięciu 
mocarstw — mówi on. — Dla­
tego bardziej aniżeli kiedykol­
wiek należy zespolić wysiłki, by 
doprowadzić do odprężenia w 
sytuacji międzynarodowej i 
utrwalenia pokoju. Główne pro­
blemy, od rozwiązania których 
zależy przyszłość świata, to: 
sprawa zakazu broni atomowej, 
sprawa rozbrojenia, rozwiąza­
nie problemu niemieckiego i 
ustanowienie systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego oraz przy­
znanie Chinom należnych im 
praw w ONZ.

Długotrwałymi oklaskami P o ­
jęli zebrani oświadczenie Mc 
Innes'a. że kolonializm stanowi 
poważne niebezpieczeństwo dla 
pokoju i dlatego młodzież an­
gielska coraz mocniej domaga 
sie przyznania niezależności na­
rodowej krajom kolonialnym.

Kiedy na trybunę wszedł 
przedstawiciel młodzieży ra

sktej. Po konferencji genew­
skiej — mówi ona — wzrosły 
w narodzie amerykańskim na­
dzieje na utrwalenie pokoju. 
Naród amerykański, młodzież 
amerykańska nie chce wojny. 
Przeprowadzona ostatnio w 
Stanach Zjednoczonych ankie­
ta na ten temat wykazała, że 
78 proc. obywateli USA wypo­
wiada się stanowczo za rozwią­
zaniem spornych problemów 
drogą pokojowych rokowań. 
Wyrazem wciąż umacniającej 
się woli pokoju narodu amery­
kańskiego jest akcja protesta­
cyjna przeciwko interwencji 
amerykańskiej na Taiwanie.

Przedstawicielka młodzieży 
amerykańskiej wyraziła nadzie­
ję, że w przyszłości współpra­
ca i -wymiana delegacji, szcze­
gólnie pomiędzy Stanami Zjed­
noczonymi a ZSRR i Chinami, 
będzie o wiele większa.

Do schodzącej z trybuny 
przedstawicielki młodzieży ame­
rykańskiej i jej kolegów pod­
biega grupa młodzieży chiń­
skiej. Amerykanie i Chińczycy 
padają sobie w objęcia, mocno, 
serdecznie całują się. Wszyscy 
wstają z miejsc, bijąc z entuz­
jazmem brawo. Jest to niezwy­
kle wzruszająca chwila, prze­
życie, którego się nigdy nie za­
pomina.

Achilles Coron» serdecznie po­
zdrowi! w imieniu Światowej 
Rady Pokoju uczestników spot­
kania, życząc im, by ta przy­
jaźń, której był świadkiem, 
rozwijała się i umacniała, by 
mogła stawić czoła wszelkim 
burzom.

Nagle * megafonu rozlega 
się Znany, głos wielkiego sy­
na narodu amerykańskiego, 
Paula Robesona. Wśród na­
piętej uwagi i ciszy padaią 
gorące, trhnące umiłowaniem 
ludzkości, nagrane na taśmę 
słowa nieugiętego bojownika o 
pokój. Mówi on, że całym ser­

zbliżenia ! współpracy z mło­
dzieżą całego świata, a szcze­
gólnie z amerykańską. I-i za- 
p-nsza delegację młodzieży ame­
rykańskiej do zwiedzenia Chin, 
a obecnym na spotkaniu dele­
gatom amerykańskim proponu­
je. by udali się w tę podróż 
zaraz po Festiwalu. Będą nogi! 
przekonać się na miejscu, jak 
gorąco młodzież chińska prag­
nie pokoju. Przemówienie 
przedstawiciela młodzieży chiń­
skiej często przerywane było 
oklaskami, a gdy opuszczał try­
bunę, obecni zgotowali mu go­
rącą owację. Witali w nim 
przedstawiciela młodzieży wiel­
kiego pokojowego mocarstwa. | 
bez którego udziału nie można >

dzieckiej -  Sorgiei Romanow­
ski spontanicznie wybuchła bu­
rza oklasków. Mówił on. ze 
młodzież radziecka szczerze 
pragnie zacieśnienia przyjazru 
z młodzieżą całego świata. Nie 
tylko pragnie, ale czyni wszyst­
ko w tym kierunku. Dowodem 
tego są liczne delegacje mło- 
dzieży zagranicznej odwiedza­
jące Związek Radziecki na za­
proszenie młodzieży radzieckiej. 
Młodzież radziecka pragnęłaby 
wymieniać takie delegacje ze 
wszystkimi krajami, gdyż słu­
ży to sprawie zbliżenia młode­
go pokolenia — sprawie po­
koju.

A teraz zabiera głos przedsta­
wicielka młodzieży amerykań-

cem jest tu w Warszawie, z 
młodzieżą całego świata, bo po­
kój jest sprawą całej ludzko­
ści. A temu najpiękniejszemu 
celowi służy Festiwal.

Gdy przebrzmiały ostatnie 
stówa, chwilę trwała cisza, a 
potem wybuchły ogłuszające 
oklaski. Był to hołd złożony 
wielkiemu bojownikowi poko­
ju, manifestacja przyjaźni mło­
dych przedstawicieli wielkich 
mocarstw. Miody górnik fran­
cuski z departamentu Nord na­
zwał to spotkanie „warszawska 
Genewą". Trudno o bardziej 
trafne określenie. Atmosfera 
Genewy przeniosła się do War­
szawy.

L. ZARĘBA

Po m ło d ych  m e t r i r r e  | i,o M » t 
r h ln ,  r ra n r . lt ,  S tanćw  F,J»ąno»zo. 
n ych . W ie lk ie j B ry ta n ii  I T .w lą rko  
R adzieckiego.

M y . m łodz i lud z ie  a r h ln ,  F ra n ­
cji, stanA w  F J e d n o rtn n y c h , w ie l ­
k ie j B ry ta n ii  1 Z w ią z k u  R adzlec- 
k|p«:o, zebran i w Waraz.au |e na 
naszej w spa n ia le j u ro rz y s to ś r l — 
Ś w ia to w ym  F e s tiw a lu  M ło d z i» *»  t 
S tuden lA w  — p ra ś n ie m y  w y ra z ić  
sw o je  w ie lk ie  za do w o len ia  z w y - 
n ikA w  k o n fe re n r j l  g e n e w s k ie j »ze- 
fAw rzadAw rz le re rh  w ie lk ic h  m n. 
ca rs tw . R ozm ow y *e n e w *k le  m ls K  
w le lk te  znaczenie d la  z m * | , j , „ „ | a
nap ięc ia  m lijd zyna rn d ow  e * n „ r z v  
c z y n la js c  sle do os la j-n lec la

-  ł *p*wn,' ni* '-«■
Zdajem y »obie »praw * t  f - kttt 

\ t  w łaśni* na na»?ych p a d m a c h  
»poczyna specjalna <*dpowled»lal- 
no*f ra rachowanie pokojn. n ú te -  
ko te * właśnie przy jaźń | n ,t,A ł-  
praca m łod riety  naszych państw 
ma tak w ie lk ie  «nárrente.

Jeste<m y p rre k o n a n l, i t  pom tm o 
l* tn ie ją c \ fh  ró żn ic  w n a*/> eh  jm - 
g ladach i życ iu  Is tn ie je  w ie le  rze­
czy. k tó re  nas łączą, .fest to  p rze ­
de w s zys tk im  p rag n ien ie  ogólna, 
za rów no  naszych w ie lk ic h  n a ro ­
dów , ja k  1 m łod z ieży  naszych k r a ­
jó w . aby żyć w p o k o ju , szczu c iu  
I zgodz i*. n ia  os iągn ięc ia  tego 
w ie lk ie g o  celu w z y w a m y  was, m ło ­
dych  m ężczyzn I k o b ie ty  z C hin , 
F ra n c ji,  S tanów  Z jednoczonych , 
W ie lk ie j B ry ta n ii  I Z w iązku  Ra­
d z ieck iego , abyśc ie  p rzyn a g la li 
wasze rządy do ko n ty n u o w a n ia  ich 
w y s iłk ó w , s k ie ro w a n y c h  na z m n ie j­
szenie zb ro je ń  1 zakaz, b ron i a to ­
m o w e j; s tw o rzen ie  system u zb io ­
row ego bezp ieczeństw a dla naazych 
n a ro d ó w ; z jednoczen ie  N iem iec na 
p o k o jo w y c h  | dem o kra tyczn ych  
podstaw ach; d yskus je  I rozw iąza ­
n ie  w szys tk ich  spornych p ro b le ­
m ów  m ię d zyn a rod o w ych  HrVdkaml 
p o k o jo w y m i w duchu  K a r ty  .V iro , 
dów' Z je dn o czo nych .

W zyw a m v m łodz ież  oraz o rg a n i­
zacje m łodz ieżow e p ięc iu  w ie lk ic h  
m ocars tw  do naw iązan ia  bezpośred­
n ich  k o n ta k tó w  w duchu rozm ów  
e e n e w s k lrh , do o rgan izow an ia  spot­
kań, w y m ia n y  in fo rm a c ji,  delega­
c j i  s tu d e n tów , sportow ców  1 zespo­
łów  k u ltu ra ln y c h , m a jąc  na u w a ­
dze da lszy ro z w ó j p rzy ja zn e ! w spó ł­
p racy  m iędzy m ło d y m i m ężczyzna­
m i | ko b ie ta m i naszych k ra jó w .

fc v w lm y  n adz ie ję , że w celu n- 
łat W lenia s w obod ne j  w y m ia n y  w 
duchu  p ro p o zyc j i  k o n fe ren c j i  ge­
n e w sk ie j, w szys tk ie  Istn iejące  p rze­
szko dy  na drodze  do te j w y m ia n y  
zostaną usun ię te .

Jesteśm y w p e łn i p rre ko n a n l, ż# 
w ip n sposób s tw o raym y  u czuc i* 
w za jem nego  zau fan ia , p rzy ja źn i 1 
w s p ó łp ra cy , a w ie lk a  sprawa po- 
Kn.lu p om ię d zy  naszym i k ra ja m i u- 
m ocn l *|e . ro  s tan ie  się d eb rodz le j- 
• tw e m  d la  lu d zko śc i.

10 DZIEŃ
11 MISM

10 dzień Igrzysk przyniósł 
porcję nowych emocji i dosko­
nałych wyników

Na pierwszym miejscu wy­
mienić należy Gremlowskie- 
go, który w biegu na 1 500 m 
zdobył drugi złoty medal 
oi-ez ustanowił aż trzy rekordy 
Polski — na R00 m — 10,01.0, 
na 1000 m — 12.34,4 i dosko­
nały rekord na 1 500 m — 
18.51,7.

Sukcesami »»kończyli roz­
grywki siatkarze i hokeiści na 
trawie. Tak jedni jak i drudzy 
zdobyli srebrne medale.

Doskonale spisali się dziś na_ 
si ciężarowcy: Beck i Boche­
nek. Pierwszy zdobył srebrny 
medal i ustanowił 3 rekordy 
Polski, drugi uplasował się na 
4 miejscu również ustanawiając 
rekord Polski.
Młodzi polscy bokserzy rów­

nież odnieśli sukce« — aż ośmiu 
walczy w czwartkowych fina­
łach.

Polscy tenisiści zdobyli 1 
srebrne I 2 brązowe medale.

(Patrz str. 4)

a czele każdego pochodu fes tiw a lo w eg o  — Jak z w y k le  
s tro je  a lbańsk ie .

JUnimfm tfáá 'm A

Czas festiwalowej dojrzałości
E1 F.STIWAL żyje! Trwa dni 

piętnaście, a przecież każ. 
óy dzień jest inny od poprzed- 
W ego, a każdych kilka, dni 
tworzy wyraźną całość — rzec 
Tuczna — „atmosferyczną“ 
Pierwszy dzień hyl uroczysty, 
pierwsze piąć dni oszałamiały. 
Potem jakby nastąpiła pauza 
zmęczenia: 'nie tylko u po- 
szczeyólnych uczestników czy 
delegatów, ale nawet dala się 
ona spostrzec w kompozycji 
artystycznych programów. A 
teraz «— w połoiaie drugieoo 
tygodnia, gdy już trzy czwarte 
spotkania mamy poza sobą... 
teraz następują chwile najhar­
dziej wartościowe. Ryzykuje  
twierdzenie, że Festiwal zmę­
czony nieco ¡abawa jest o 
wiele bardziej interesujący niż 
Festiwal rozbuchany tańcem. 
■Jest to prawo nie■ festiwalówf, 
a ludzk e, czy kto woli mło­
dzieńcze.

Najciekawsze rozmowy ko­
goś z kimś są przecież f* 
przedwieczorne — gdy zmę­
czeni całodziennym wysiłkiem 
pracy chcemy już odpocząć i 
pogawędzić — a z gawęd wy­
nikają zawsze najciekawsze 
sprawy. Przecież na zabawach, 
wizytach, i wszelkiego rodzaju 
przyjęciach nie oficjalne po­
czątki, nieco przy ciężkie, sa 
najprzyjemniejsze, ale schyłek

ódy goście już się poznali, roz­
mowy zawiązały. Tak. i na 
Festiwalu. Dopiero teraz rodzą 
S!ę najciekawsze rozmowy: 
Poście poznali nieco gospoda- 
rzV, zobaczyli nasze życie, m i­
nęła. pierwsza chwila oszoło­
mi enia Zmęczyły się nogi i 
oczy — zaczęła znów praco­
wać „szara materia mózgowa", 
jak zwykł mawiać red. Karol 
Małcużyńśki, jeden ze zwy­
cięzców festiwalowego konkur­
su dziennikarskiego. I  oto jed­
ni i  drudzy — młodzi goście 
i młodzi gospodarze — zaczy­
nają z  dużą zachłannością 
szukać nawzajem nie tyle 
partnerów do tańca, co infor­
matorów i komentatorów.

Dopiero w drugiej połowie 
Festiwalu rozegrała się na 
spotkaniu młodych chrześcijan 
dramatyczna dyskusja dele­
gatów zachodniej Europy z 
dwoma delegatami zachodnich 
Niemiec na temat możliwości 
współistnienia, a nawet kon­
kretnej współpracy politycznej 
i ustrojowej,  młodych katoli­
ków z młodymi komunistami.

Dop'ero ta drugiej połowie 
Festiwalu znalazłem w dele­
gacji fn d i i  młodego człowie-

(dokończenle na str. S)

W tym  wypadku zainteresowanie wzbudzał nie ty lko  egzotyczny 
it ró j h induski...

Foto: A. M a rczak

Gdy nawet 
film y bledną...
M ię d z y n a ro d o w y  pokaz ko s tlu - 

i ó w  n a ro d o w ych  zg rom adz ił 
iep rzeb rane  I łu m y  ludnośc i, 
ló ra  u tw o rz y ła  gęste szpalery 
a tras ie  pochodu po obu s tro - 
ach a le i S ta lina  Już na godzinę 
rzed w yrusze n ie m  pochodu. N ie 
.•lko c h o d n ik i, a le  w szys tk ie  o- 
na w zd łuż  u lic y , b a lk o n y , a na- 
re t co grubsze k o n a ry  d rzew  I 
ita rn ie  obs ie d li n ie syc i w rażeń 
arszaw iacy .
S tanowczo na jw e se le j b y ło  na 

iłe jsca ch  » .p ię trow ych “  •— w  ko- 
a ra rh  d rzew . U sad o w iły  się tam  
a rszaw skle  o b ie żyśw ia ty  do la t 

c z y li posiadacze n a ig ru b - 
zyeh notesów  z a u to g ra fa m i 1 
r ogóle n ie zaw odn i fa ch o w cy  
v kw es tia ch  s tro ju , Języka i k o ­
rn i  s k ó ry  Jak ich  ty lk o  chcecie 
udzi w s zys tk ich  k o n ty n e n tó w  I

U lica , b ezape lacy jn ie  uzna jąc 
h a u to ry te t, zawczasu zaskar- 
ia ła  sobie w zg lę d y  ty c h  szczy­
tów . K o ło  m n ie  d w ie  s iwe pan ie , 
d rapaw szy się h e ro iczn ie  na s to ­
k i,  us taw ione  w o g ró d ku  k a ­
ła m i „W ila n o w s k ie j“  p rzy  p ia ­
li T rzech K rz y ż y , d o p y ty w a ły  
ę z n ie p o k o je m : — S łuch a j, 
ia ły , w iesz aby na pew no, że 
Iban la  o tw ie ra  pochód?
T ak  zw any  m a ły , z w ysokośc i 

a łęzi uśm ie rza  n ie p o k ó j n iew ias t. 
- M u row a n e , że A lb a n ia ! A w 
a jg o rszym  raz ie  może się tra - 
t  zam iast A lb a n ii A rg e n ty n a , 
f r y k a  Z achodn ia  lub  A u s tra - 
a. Co za różn ica? G ru n t to po- 
ad»>k a lfa b e ty c z n y . U m nie 
szystko  u łożone jes t w ed łu g  a l- 
be tu , ca ły  F e s tiw a l! 

n a ty c h m ia s t w yc iąga  * w ó j  F p -

Jak spore to m ik i w ie rszy , notesy 
z a u to g ra fa m i.

M a ły  w arszaw sk i zb ie raczu a u to ­
g ra fó w ! T w ó j notes na pew no 
w a r t  je s t n ie jpdnego  tom u  w ie r ­
szy — i to  n a jp rz e d n ie js z y c h  po­
e tó w ! Oto u licą  tw ego ro d z in n e ­
go m ias ta  przeciąga pochód n ie ­
p o w ta rz a ln y . id ą , śp iew a jąc , C h iń - 
czycy , H in d u s i. A lb a n k i, W ęgrzy, 
K o rea ń czycy , Idą S zko t k i w  s tro ­
ja ch  d a w n ych  tka cze k , idą Ja­
p ończycy  w s tro ja c h  lu d o w y c h  z 
X V IU  w ie k u , idą ło w ic z a n k i I 
ś lązacy, idą B rą z y  l i  J czy ey I B u ł­
g a rzy , ro z rz u c a ją c  w śród  tłu m ó w  
k w ia ty  1 p ię kn ie jsze  od k w ia tó w  
o k rz y k i p rz y ja ź n i... A  u lic a  w a r ­
szawska odpow iada  na o k rz y k i 
o k rz y k a m i, p o w ie w a ją  ch us trcz - 
k i, szybko  b iega ją  po notesach 
o łó w k i, u s iłu ją c  s łow em  lub  po­
sp iesznym  szk icem  ry s u n k o w y m  
u trw a l ić  ten w id o k , godny dzie­
s ią tkó w  w sp a n ia łych  f i lm ó w , 
k tó re  d a w n ie j nazw anoby fa n ­
ta s ty c z n y m i...

Pochód w- p ew nym  s topn iu  za­
w ió d ł oczekiw  nnla, bo r?a p rze ­
w id z ia n y c h  39 g rup  n a rodow ych  
w y s tą p iło  ich  za ledw ie  k ilk a n a ś ­
cie. N ic  to , Fes tiw a l jeszcze trw a  
i do fe s tiw a lo w y c h  p a m ię tn ik ó w  
m łod ych  w a rsza w ia kó w  p rz y b ę ­
dzie  na pew no n ie jeden  Jeszcze 
a u to g ra f. T a k  k re ś lj się w ie lo ję ­
zycznym  a lfahe tem  słów o-oheUŚk, 
w id o czn y  dziś z W arszaw y na ca ły  
św ia t. P opatrzc ie  na ten pochód 
w ko s tium a ch  w ie lu  n a ro d ó w . 
P opatrzc ie  na u licę  w arszaw ską, 
ży jącą  ry tm e m  F e s tiw a lu , Jego 
u po je n ie m , Jego p ię kn e m . T a k  
k re ś li się w W arszaw ie  to  Jedno 
s łow o; POK0.J.
mu iii ii...... i ......... ............ fili ftiiim

Tow. Bierut 
odwiedził 

jackowickicli 
chłopów

Był to dla spółdzielców * 
Jackowie w pow. Łowicz, dzień 
rzetelnej, żniwnej pracy. Na 
pole wyszedł „kto żyw" — ra­
zem ok. 70 osób. Jedni praco­
wali przy ustawianiu snopków 
za snopo wiązał kami, Innych za­
trudniono przy zwózce żyta I 
pszenicy, a Jeszcze Inni — naj­
bardziej doświadczeni gospoda­
rze — stawiali stogi.

Niespodziewanie spółdzielnię 
odwiedził 1 Sekretarz KC PZPR 
Bolesław Bierut, który przyje­
chał popatrzeć, jak chłopi jac- 
kowiccy pracują, jak tyją, za­
pytać o plony, zapoznać się z 
ich radościami i kłopotami. 
Przed kilku miesiącami był w 
tej spółdzielni wraz z bawiącym 
wówczas w Polsce I Sekreta­
rzem KC KPZR N.kitą Chrusz- 
czowem.

Po serdecznym powitaniu, 
Bolesław Bierut wraz z prze­
wodniczącym spółdzielni Józe­
fem Królem i sekretarzem 
miejscowej organizacji partyj.- 
nej PZPR — Józefem Olszew­
skim udał się na zwiedzanie 
zespołowego gospodarstwa. Za­
częto od kukurydzy, którą 
spółdzielcy mogą się napraw­
dę pochwalić. Z ziaren przysła­
nych przez N. Chruszczowa wy­
rosła kukurydza jak młody las 

poszczególne pędy sięgają 3 
m wysokości. Nie zabraknie W 
jackowiękiej spółdzielni pożyw­
nej paszy.

Z kolei Bolesław Bierut prze­
szedł do żniwiarzy. Rozmawia! 
tu ze spółdzielcami, z traklo- 
rzystą POM Piotrowice Bole­
sławem Taflińskim, pytając czy 
ma trudności w pracy. Trakto­
rzysta szczerze odpowiedział, że 
o Te nie może powiedzieć złego 
słowa o współpracy ze spół­
dzielcami, o tyle ma żal do 
tych, którzy remontowali ma­
szyny. Zbyt często zdarzają 
się przestoje wskutek niedba­
łej napraw".

W pogawędce ze spółdzielca­
mi I Sekretarz KC PZPR inte­
resował się zwłaszcza tegorocz­
nymi plonami. Z dumą infor­
mowali spółdzielcy, że zbiory 
osiągnęli dobre. Jak obliczają, 
powinni wymłócić z 1 ha ok. 
25 q żyta, ok. 27 q pszenicy 
ozimej i do 30 q owsa.

Zwożono właśnie zboże. Spół­
dzielcy kładli je w stogi, Poka­
zywali Bolesławowi Bierutowi, 
że snopy są „kłosiaste". ciężkie.

I Sekretarz KC PZPR chciał 
zobaczyć całą spółdzielczą 
gospodarkę. Był w oborze, 
gdzie kilkadziesiąt krów da­
je przeciętnie po 3800 litrów 
mleka rocznie, zaszedł na sta­
rannie utrzymany łan buraków 
cukrowych, wyrażając uznanie 
Ha kobiet, które wzorowo wy­
konały prace pielęgnacyjne, 
jglądał nowowybudowany silos, 
iv którym będzie zakiszona ku­
kurydza.

Rozmowa schodzi na plany 
spółdzielców, którymi Bolesław 
Bierut żywo się interesuje, 
zwłaszcza zamierzoną już 'na 
najbliższy czas budową wodo­
ciągu i skanalizowaniem wsi.

Długo trwa gospodarska po­
gawędka. Na jej zakończenie 

przed odjazdem — Bolesław 
Bierut zaprasza spółdzielców z 
fackowic do Warszawy na do- 
ynki.

NA STR. 3: Korespon­
dencja Jerzego Wańko­
wicza z Genewy pi. 
„Milowe kroki".
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 Międzynarodowe I-  
grzyska Sportowe 
Młodzieży dobiega­
ją końca. Zobaczy­
liśmy 1 przeżyliśmy 
walkę wielu naj­

lepszych sportowców różnych 
narodowości Jej plonem są 
rekordy świata, Europy, Pol­
ski, Innych krajów— Prze* 
długi jeszcze okres czasu bę­
dziemy omawiać minione wy­
darzenia, szukać źródeł suk­
cesów i porażek.

Nigdy jeszcze nie mieliśmy 
sposobności zebrać we włas­
nym kraju tyle cennych do­
świadczeń na raz, podpatrzyć 
jak biją rekordy Strickland. 
Krlwonosow czy Winogrado­
wa. Sportowcy różnych kra­
jów też nie szczędzili sobie 
serdecznych uwag czy rad. 
Cóż — przyjaźń jest zaraź­
liwa.

Gdy •  naszymi gośćmi s 
pięciu kontynentów kończyliś­
my dyskusję o Chromiku czy 
Indyjskich mistrzach hokeja 
na trawie, bardzo często roz­
mowa schodziła na bliskie 
wszystkim miłośnikom sportu 
tematy — rozwoju sportu w 
poszczególnych krajach. Na 
pytania najczęściej odpowia­
daliśmy my — gospodarze. 
Nie byliśmy jednak dłużni. 
Pytaliśmy wiele i dowiedzie­
liśmy się wielu ciekawych 
rzeczy.

Tung Niett-li Jest sekreta­
rzem generalnym wydziału 
łączności s tagranieą Zarządu 
Głównego Ogólnochińskiego 
Związku Sportowego. Związek 
ten, wspólnie z państwowymi 
komitetami kultury fizycznej 
pracuje nad rozwojem wycho­
wania fizycznego w Chinach. 
Jednoczy wszystkie organiza­
cje sportowe na terenie Chin. 
Istnieją tam sportowe zrze­
szenia branżowe 1 związki po­
szczególnych dyscyplin sporto-

wych, do których należą naj­
lepsi sportowcy. Powstały już 
związki — lekkoatletyki, siat­
kówki, gimnastyki; Inns — 
jak piłki nożnej, koszykówki 
— dopiero się tworzy. Związ­
ki te dbają o należyty roz­
wój najlepszych sportowców 
i organizują zawody sportowe.

Nad rozwojem sportu wśród 
ludności pracują przede wszy­
stkim związki branżowe, a 
na uczelniach Ogólnochińskl 
Związek Studentów (odpo­
wiednik' naszego ZSP). Ogól­
nochińskl Związek Sportowy 
jest organizacją społeczną, 
środki materialne czerpie prze­
de wszystkim ze składek człon, 
kowskich 1 dobrowolnych do­
tacji innych organizacji, w 
mniejszym stopniu i  pomocy 
budżetu państwowego. Każdy 
uprawiający sport sam kupu­
je sobie ubranie treningowe, 
trampki

Sport w  Chinach rozwija 
się bardzo "szybko dzięki pra­
cy uświadamiającej partii. 
Chińskiego Związku Młodzie­
ży Nowodemokratycznej l or­
ganizacji sportowych. Np. w 
zakładach budowy okrętów w 
Tallen Istnieje 40 drużyn pli­
ki nożnej, a jedna z nich zna­
na jest w całym kraju. Dużą 
popularnością cieszy się gim­
nastyka według wskazówek 
podawanych przez radio. U- 
prawia ją ponad 10 proc. pra­
cujących — rano, w czasie 
przerwy w pracy i po połud­
niu. Dużą pomocą w rozwoju 
sportu w Chinach Jest zdoby­
wanie norm na Lan Dung Wl 
Quo Dż — chiński 8PO. 
które cieszy się dużym powo­
dzeniem.

W Szwecji główną troską 
młodych sportowców Jest zdo­
bycie potrzebnych funduszów. 
Mówili o tym Karl Oeberg 
(zdobywca I I  miejsca w festi­
walowych masowych biegach

na przełaj) ze Sztokholmu I 
Hans Rydell z Karlshovsva- 
gen. Sport cieszy się w ich 
kraju dużą popularnością, u- 
prawiać go można w klubach, 
zrzeszających pracowników po­
szczególnych dziedzin gospo­
darki. Utrzymują się one s 
dobrowolnych składek człon­
ków. czasami — gdy drużyna 
odniesie Jakiś sukces — dla 
reklamy parę koron dorzuci 
pracodawca. Obecnie, młodzi

Młodzi Szwedzi z dużym za­
interesowaniem śledzą rozwój 
sportu w ZSRR 1 krajach de­
mokracji ludowej. Prosili nas 
o pomoc w uzyskaniu facho­
wych książek radzieckich o 
treningu lekkoatletycznym.

Kierownik techniczny ru­
muńskiej ekipy sportowej Ba- 
laj. zapytany o źródła sukce­
sów sportowców rumuńskich, 
odpowiedział bez wahania — 
do rozwoju sportu przyczynił

Sportowe
rozm ow y

szwedzcy sportowcy walczą o 
przestrzeganie przedwojennej 
ustawy. przewidującej, że 
10 proc. wpływów z konkur­
sów na odgadnięcie wyników 
spotkań w piłce nożnej będzie 
przekazywane klubom. Pań­
stwo jednak pozostawia za­
ledwie ok. 9 proc-, przezna­
czając resztę m. In, na zbro­
jenia,

12 klubów,' które mają naj­
silniejsze sekcje lekkoatletycz­
ne 1 zajęły pierwsze miejsca 
w mistrzostwach miasta lub 
okręgu, jest uprawnionych do 
organizowania dużych zawo­
dów z płatnym wstępem 1 w 
ten sposób zdobywają one po­
trzebne środki finansowe. Re­
szta klubów pomaga sobie 
— zbierają« makulaturę, 
butelki ltd. Mimo tych 
trudności, szwedzcy sportow­
cy mają spore osiągnięcia.

się poważnie UTM (Związek
Młodzieży Robotniczej), współ­
pracujący ściśle z komitetami 
kultury fizycznej. Od chwili 
powstania. UTM populary­
zował sport, organizując np. 
na wsi różnorakie impre­
zy — przede wszystkim w ta­
kich dyscyplinach sportowych 
jak: koszykówka, siatkówka, a 
nawet zawody hippiczne na 
zwykłych gospodarskich ko­
niach, rozgrywki szachowe. 
Szachy stały się tak popular­
ne, że gdy w pewnym okre­
sie zabrakło w handlu kom­
pletów do gry, młodzież lepiła 
figurki z gliny lub chleba. by­
le brać udział w rozgrywkach. 
Dużą pomocą w rozwoju spor­
tu wśród młodzieży jest zdo­
bywanie GMA (SPO). Dzięki 
umiejętnej pracy działaczy 
sportowych odznaka ta stała 
się bardzo popularna w Ru­

munii. N i* ma dzisiaj prawie
w Rumunii miejscowości, 
gdzie nie byłoby jakichś naj­
prostszych urządzeń sporto­
wych na wolnym powietrzu — 
lekkoatletycznych, gimnastycz­
nych, czy strzelnic. „Wystar­
czy, by Jeden we wsi zaczął 
wspinać się po linie lub gim­
nastykować na kółkach — a 
zaraz Inni próbują swych u- 
miejętnoścl za jego przykła­
dem“ — mówił tow, Balaj. — 
„Bardzo często mamy trudno­
ści. zwłaszcza ze strony osób 
starszych, z przestarzałymi 
poglądami, przyzwyczajeniami, 
zabobonami. Sport Idzie jed­
nak naprzód siedmiomilowymi 
krokami — pomagają w tym 
dzielnie młodzi działacze spor­
towi".

„U nas więcej ludzi Idzie 
na cmentarz, niż na stadion — 
powiedział nam przedstawiciel 
sportowców tunezyjskich. Z 
dużą uwagą obserwujemy roz­
wój sportu w krajach demo­
kracji ludowej. Chcemy się od 
was wiele nauczyć. Sport dla 
naszej ludności oznacza pod­
niesienie zdrowotności, jest 
bronią w walce o wyzwole­
nie narodowe 1 społeczne. Ma­
my wielkie trudności. Korzy­
stając z waszych doświadczeń 
prędzej pójdziemy naprzód".

„Festiwalowe" dyskusje en­
tuzjastów sportu trwały czę­
sto do późnej nocy. Po tylu 
dniach wrażeń oczy zamykały 
się same. A jednak trudno 
było zdecydować się na za­
kończenie rozmowy. Dlacze­
go? Trafnie określił to kie­
rownik hinduskiej drużyny 
hokeja na trawie — I. C. 
Maltra — na międzynarodo­
wym spotkaniu działaczy spor­
towych, poświęconym omówie­
niu rozwoju sportu wśród 
młodzieży: „Chcemy Jak naj­
szerzej rozwijać sport wśród 
młodego pokolenia, bo służy

on kształtowaniu pięknych 
cech charakteru — koleżeń­
stwa, umiejętności współpra­
cy, szlachetnego współzawod­
nictwa A są one przecież ko­
nieczne dla rozwijania przy­
jaźni między narodami. Musi­
my częściej wymieniać do­
świadczenia. Przydadzą się 
one młodzieży w naszych kra­
jach, pozwolą lepiej wykorzy­
stać sport, Jako środek zbliża­
nia między narodami“.

Na tym samym spotkaniu 
miody Belg — Kenls, zapro­
ponował zorganizowanie mię­
dzynarodowego sportowego o- 
środka szkoleniowego a gość 
z Amsterdamu — Weber ~— 
wymianę fachowej literatury 
sportowej — co spotkało się 
* poparciem zebranych. Jed­
nomyślnie przyjęto na zakoń­
czenie propozycję Rumuna 
Ghłbu zwołania do Bukaresz­
tu międzynarodowej konfe­
rencji działaczy sportowych w 
sprawie rozwoju sportu wśród 
młodzieży.

I I  Międzynarodowe Igrzyska 
Sportowe Młodzieży przez 
swój wysoki poziom sporto­
wy 1 poważne wTynikł osią­
gnięte podczas Ich trwania, 
pokazały — mniej lub więcej 
dokładnie — dorobek sporto­
wy krajów biorących w nich 
udział, dorobek młodych łu­
dzi —< entuzjastów sportu. 
Nasze doświadczenia udostęp­
nimy chętnie wszystkim, któ­
rzy tego pragną. Sami z do­
robku Innych —- odpowiednio 
przystosowując do naszych 
warunków — też możemy 
wziąć wszystko, co będzie słu­
żyć rozwojowi naszego spor­
tu, przyjaźni młodzieży róż­
nych krajów, utrwaleniu po­
koju na świecie. Korzystajmy 
z tego dzisiaj 1 .jeszcze sze­
rzej na przyszłość.

Ł  MIKOŁAJCZAK

Święto dziewcząt
i, (Dokończenie ze str. 1)

Erna Stuger obejmuje ramio­
na polskiej studentki K rys i 
Krysia wie, że myśli ona teraz 
o swoim najgorętszym pragnie­
niu o powrocie do ojczyzny — 
do Austrii. W zeszłym roku nie 
znajdując tam pracy musiała 
wyjechać do Szwecji, gdzie te­
raz pracuje w domu bogatego 
inżyniera.

Niesopodal przytulona para. to 
Lina i Bruno Orano z Rzymu. 
Pobrali się przed samym Fe­
stiwalem i przyjechali do War­
szawy na swoją podróż poślub­
ną. Tak sobie właśnie postano­
w ili — że ich wspólne życie 
zacznie się od Festiwalu, od 
wielkiej pokojowej manifesta­
cji, Oboje wierzą, że zbratanie 
się młodzieży zapewni pokój 
ich pięknej ojczyźnie i im sa­
mym szczęśliwe życie.

Greczynka Agata otwiera le­
żący na kolanach album grec­
kich drzeworytów". Na karcie 
ciemnieje ulica. W górze księ­
życ i dwoje, zabłąkanych mal­
ców, a obok napis: w Grecji 400 
tys. opuszczonych dzieci. Agata 
chciałaby, żeby dzieci w jej 
ojczyźnie śmiały się tak rado­
śnie jak okrągłolice warszaw­
skie harcerzyki, które przy 
dźwiękach fanfar wbiegają 
właśnie na salę.

Teraz odbywa się nagradza­
nie dziewcząt szczególnie za­
służonych w walce o pokój. 
Drobna dziewczyna z Wietna­
mu — trudno uwierzyć że była 
żołnierzem: Kim  Bu-dien ko­
reańska bohaterka pracy: Lina 
— ze słonecznych Włoch, Ela 
Adamska z Polski, która zasłu­
żyła się w akcji osiedleń­
czej na naszych Ziemiach Za­
chodnich.

Potem polscy chłopcy wnoszą 
bukiety kwiatów.

Niech spełnią się Wasze ży­
czenia dziewczęta z całego 
świata: ludowa artystka Mon­
golii — skośnooka Handażaw 
graj mieszkańcom ju rt na swoim 
przedziwnym instrumencie; 
wesoła paryżanka Marie Da- 
nn ii,a j swoje piękne koronki; 
Zdenko Kotwodowa — pionier­
ko czeska — zaoruj odło­
gi na granicach swojej oj­
czyzny; delikatna. maleńka 
Keu z Patet Lao — ucz w swo­
jej wiejskiej szkółce czarno­
włosych chłopaczków słowa
uP & kó j“ .

WARSZAWA (obsł. wl.) Tego 
ranka warszawskie kwiaciarki 
miały niezwykłe powodzenie. 
Stragany ich oblegali chłopcy w 
kolorowych bluzach delegatów. 
Kupowali wiązanki kwiatów — 
najpiękniejsze z  tych, jakie 
o tej porze rosną w podwar­
szawskich ogrodach. Tego ran­
ka rozpoczynał się Festiwalowy 
Dzień Dziewcząt.

Do kw a ta r zagran icznych  goś­
ci p rzych odzili chłopcy ściskając  
w  ręku  kolorow e o u kiety  k w ia ­
tów. Potom w p in a li czerw one  
go ździk i w  dziew częce w a rk o  - 
eze...
W kwaterze delegacji fran­

cuskiej jak zwykle gwarno. 
Dziś jednak nastrój jest szcze­
gólnie radosny. Przecież to 
dzień dziewcząt. Gościnne Fran­
cuzki zaprosiły do siebie przed­
stawicielki delegacji różnych na­
rodowości, aby we wspólnych 
rozmowach wymienić między 
sobą doświadczenia na temat 
zagadnień kulturalnych i spor­
towych.

Toczy »ię żyw a  rozm ow a m ię- 
d -y  b o h a terką  fran cu sk ą  Ray- 
t -  ke Dian a q ru p ą  W ietnam - 
e - w. Na sali w  czasie spot­
kan ia  qtos za b ie ra ły  liczne de­
le g a tk i. W iele  z nich m ów iło o 
udzia le  kobiet w  życiu  k u ltu ra l­
nym  swoich k ra jó w  o ra z  o w a ­
ru n k a c h , w  jak ich  ż y ją  tam  i 
p ra c u ją  m łode dziew częta. 
P rzed s taw ic ie lka  m łodzieży fra n -  
eusk ie i — Odette P ie rm an tie r  
podzie liła  się dośw iadczeniam i z

p ra cy  o rg a n izac ji m łodych  
dziew cząt fran cu sk ich , s ku p ia ją ­
cej co raz w ięce j bo jow nlczek o 
pokój i p raw o kobiet. Inne de­

lega tk i, zw łaszcza *  k ra jó w  ko­
lon ia lnych  I za leżnych , jak  np. 
z  Sudanu, Ira k u , S y rii ska rży ły  
się, że kob iety  w  ich k ra jac h  
pozbaw ione są w sze lk ich  p raw . 
a ty lk o  n ie liczne  m ają  m ożliwość  
kszta łcen ia  się I rdob yw an ia  za ­
w odu. P rzed s taw ic ie lka  dziew ­
cząt polskich — Ire n a  K asprzyc ­
ka opow iedzia ła  zebran ym , Jak 
w  naszym  k ra ju  ż y ją , uczą się i 
p ra c u ją  dziew częta . Jak b iorą  
coraz liczn ie jszy  udzia ł w  spor­
cie.

Rewia mody 
w  Łazienkach

Wiele Już widziały rtare 
drzewa łazienkowskiego parku 
ale tylu pięknych kreacji i nie 
mniej uroczych modelek z róż­
nych części kuli ziemskiej nie 
zdarzyło im się jeszcze oglą­
dać.

Międzynarodowa rewia mody 
— zorganizowana z okazji fe­
stiwalowego Dnia Dziewcząt — 
w Teatrze na Wyspie pokazała 
współczesną modę w rozmaitych 
krajach. Nies-posób opisać o- 
gromnej kolekcji przeróżnych 
strojów. Czechosłowacja, Buł­
garia, Francja, Niemcy, Nor­
wegia, Wiochy, Kanada, Bra­
zylia. Argentyna. Chile, Kuba. 
Wenezuela i  wiele innych 
państw zademonstrowało swoją 
modę, która podobna do sie­
bie w  ogólnych zarysach, często 
opiera s-ę na narodowych mo­
tywach ludowych, przystosowu­
je się do potrzeb i klimatu, a 
także typu urody kobiet.

Ogólny zach w yt w śród pub­
liczności b u d ziły  p iękna ozdo­
bione ręcznym  iu ao w ym  haftem  
suknie, b luzk i I spódnice bu ł­
g arsk ie , oełna w d z ięku  i p ro ­
stoty sukienki fran cu sk ie .

11 dnia Festiwalu do pracy 
w Centralnym Parku Kultury 
i Wypoczynku na Powiślu zgło­
siło się 80 młodych Holendrów. 
Pracowali oni nad przedłuże- 

! niem alei Przyjaźni, gdzie j 
j przed kilku dniami młodzież 
S całego świata sadziia drzewka.

Załoga FSO na Żeraniu go- 
I ściła delegację młodzieży ra- 
| dzieckiej, a pracownicy War- 
| szawskich Zakładów Wytwór­
czych Szczepionek grupę dele- 

| gacji szwedzkiej.
Młodzież koreańska gościła 

| delegację młodzieży szeregu 
krajów azjatyckich, chińska — 
Stanów Zjednoczonych. W celu 
omówienia zagadnień socjal­
nych i swobód akademickich 
młodzieży wyższych uczelni 
spotkali się studenci pięciu 
kontynentów.

„S p o ty k a m y  s ię  dzi# . d ro d z y  
p rz y ja c ie le  z In d o n e z ji — ro z p o ­
czą ł swe p rz e m ó w ie n ie  P ie t St.a- 
v e re n  — w  m ie&cie  p o k o ju  1 
p rz y ja ź n i,  w  W arszaw ie . D o k ła d ­
n ie  ro k  te m u  w yp u szczo n o  m n ie  
t  w ię z ie n ia , gdz ie  w trą c iM  m n ie  
h o le n d e rs c y  k o lo n iz a to rz y  za to , 
że n ie  c h c ia łe m  w a lc z y ć  p rz e c iw ­
k o  w am . S kazano  m n ie  na 7 la t 
w ię z ie n ia . M ło d z i H o le n d rz y  swą 
postaw ą 1 w a lk ą  z m u s il i  w ładze  
do  w ypu szcze n ia  m n ie  2 la ta  
w cześn ie j. M ogę w as za pe w n ić , że 
nasza w spó lna  w a lk a , zm usi k o ­
lo n iz a to ró w  do p rz y z n a n ia  w am  
p ra w d z iw e j n ie p o d le g ło ś c i“ .

T ru d n o  opisać, co się  d z ia ło  w  
s a li M P K  w  W arszaw ie , gdzie 
s p o tk a li się m ło d z i In d o n e z y jc z y ­
c y  i  H o le n d rz y . S zczu p li; sm ag li 
In d o n e z y jc z y c y  ze w zrusze n ie m  
o b e jm o w a li i  c a ło w a li P ie ta  s ta -  
v e ren a . k tó r y  o d m ó w ił s trze lan ia  
do m ło d y c h  in d o n e z y js k ic h  pa ­
t r io tó w  w a lczą cych  o w olność.

W czasie s p o tka n ia  ob ie  de le ­
g ac je  w rę c z y ły  sobie p o d a ru n k i.

T o  w zru sza ją ce  sp o tk a n ie  p rz y ­
ja ź n i za ko ń c z y ło  się w s p ó ln y m  
śp ie w e m  w o ln o ś c io w y c h  p ieśn i 
in d o n e z y js k ic h  i  h o le n d e rs k ic h .
Delegaci Szwajcarii gościli w 

swojej siedzibie przedstawicieli 
i młodzieży radzieckiej.

Do miasteczka festiwalowego 
! na Rakowcu zawitał wybitny 
poeta turecki Nazim Hikmet, a 

: do młodzieży mieszkającej na 
| Grochówie autor „Piątki z uli- 
; cy Barskiej“ Koźniewski.

! W sali Instytutu Biograficz­
nego Uniwersytetu Warszaw- 

| skiego odbyło się spotkanie 
| studentów historii 1 młodych 
| historyków, które wzbudziło du- 
| że zainteresowanie wśród u- 
j czestnikow Festiwalu. Oprócz 
j młodych historyków przybyli 
| tu również młodzi prawnicy,
I socjologowie z różnych krajów, 
j aby wziąć udział w dyskusji na 
lemat problemów walki o wyz­
wolenie narodowe w okres-e I I  
wojny światowej.

Dziennikarze zagraniczni 1 
polscy spotkali się w Stowarzy­
szeniu Dziennikarzy Polskich z 
przedstawicielami Sekretariatu 
SFMD i Sekretariatu MZS. 
Minister Kultury i Sztuki Wło­
dzimierz Sokorski przyjął k i l­
kudziesięciu dziennikarzy za­
granicznych i  zapoznał ich z 
zasadami polityki krlturalnej 
państwa i dorobkiem kultural­
nym Polski Ludowej.

Na scenach
W 11 dniu Festiw alu z  p ro ­

gram em  artys tyczn ym  w Sali 
Kongresow ej Faiacu K u ltu ry  w y ­
stąp iła  w  godzinach popołudnio­
wych delegacja F in land ii. U jrz e ­
liśm y tu klasyczny taniec w w y ­
konaniu  m łodych solistów Opery  
w H elsinkach i uroczego „ k a re l­

skiego k a d ry la "  w w ykonan iu  
zespołu tanecznego „K o ito“ , 

słyszeliśm y zn ako m ity  duet har- 
m onistów  i w ystępy chóru. W y ­
stępy w idow nia  nagradza ła  b u rz ­
liw ym i ok laskam i. N ie raz  n ie­
m ilkn ące  o k rz y k i „b iiis !“ zm u  
szały m łodych a rtystów  do po­
w ta rzan ia  pieśni, g ry  czy tań ’ 

cow, Ale nie będzie w tym  cie­
nia przesad y, jeśli pow iem y, że 
w iersze , po prostu w iersze, 
w zb udziły  na jw iększy  en tuzjazm  
w idow ni. Nie byioby czem u się 
dz.w ic . qdyby nie to, ze w iersze  
deklam ow ano w  Języku fiń sk im , 
a wśród 3,5 tysięcy w idzów , 
tych , k tó rzy  by ro zu m ie li o czym  
op o w iad a ją  w iersze, m ożna byio  
policzyć na palcach. M ała  d ro b ­

na dziew czyna w b arw nym  f iń ­
skim  s tro ju  ludow ym  — d e k la ­
m ow ała p iękn ie. K ażdą zw ro tk ę  
w iersza  kończyła m elody jn ym  
przysp iew em , ja k b y  tęsknym  
w ołan iem . W iedzie liśm y ty lko  ty ­
le, że w ygłasza ona s ta ry  f iń ­
ski epos ludow y.
Z programami galowymi wy­

stąpili w godzinach wieczor­
nych delegaci Szwecji i ponow­
nie Bułgarii. Również w godzi­
nach wieczornych w sali F il­
harmonii Narodowej w Warsza­
wie odbyła się uroczystość za­
kończenie międzynarodowych 
konkursów artystycznych V 
Międzynarodowego Festiwalu 
połączona z koncertem laurea­
tów7.

Na estradach i  scenach sto­
licy trwały występy różnych 
zespołów artystycznych.

Konkurs foksrota
Wspaniale bawiły gię war­

szawskie dziewczęta i ich za­
graniczne przyjaciółki na wie­
czornej zabawne tanecznej 
rrzed Pałacem Kultury i Nau­
ki, gdzie przygrywała do tań­
ca warszawska „Złota Dzie­
wiątka“ .

O w pół do jedenaste j s p lk tr  
ogłosił zapow iedziany  w cześn;ej 
I o czek iw any z w ie lk im  z a in te re ­
sowaniem  k o n ku rs  fokstro ta .

Do konkursu  zgłosiło się po­
nad /0  p a r w  czym  niem ała  
zasługa k ilk u  zagran icznych  k o ­
legów z F ra n c ji, W łoch, Tunisu, 
— k tó rzy  w bardzo  m iły  I bez­
pośredni sposób zaprasza li na­
sze dziew częta do tańca. Sędzio­

w ało w  konkurs ie  m :ędzynaro- 
dowe Jury skom pletow ane na 
m iejscu spośród obecnych na za ­
bawi« delegatów . P rzez  caW  
czas konkursu  — publiczność  
żywiołow o reagow ała  na taniec  
poszczególnych par, na po tkn ię ­
cia o rk ie s try , (k tó ra  zam iast 
foks tro ta  zagra ła  na początku... 

tango), na „ w y ro k i“ Jury, k tóre  
elim inow ało  słabo tańczące p ary .

Ostatecznie pozostało na e s tra ­
dzie 5 najlepszych par. P ie rw ­
sze miejsc© p rzyzn a ło  Jury parze  

oznaczonej n r 9. Tancerzem  o- 
kaza ł się Raland M eim oun z Tu­
nisu. a tancerką  Stasia B rzeziń ­

ska z W arszaw y. Oboje o trz y ­
m ali w  naqrodę la lk i w k rako w  
skich stro jach  i... d ługo trw ałe , 
żywiołow e braw a  publiczności.

Po konkurs ie  — wesoła zaba­
w a po toczył* się dale j,

(D1AR.)

M iędzynarodow e 
Konkursy Artystyczne 

V Festiwalu
MIĘDZYNARODOWY

KONKURS
Śp ie w u  k l a s y c z n e g o

W  K o n k u re n c ji so p ra n ó w  
t r z y  ró w n o rz ę d n e  p ie rw sze  n a ­
g ro d y  o trz y m a li:  Z e rm e n
H e in e -W ag n e r 1 T a m a ra  S oro ­
k in  (ZSRR) oraz Z o fia  Kosecka 
(P o lska ). Z d o b y w c a m i d w óch  
d ru g ic h  n ag ró d  są: J u lia  Ja ­
k o v le v a  V in e r  1 V a le n tin a  A - 
lc k s a n d ro v a  (B u łg a r ia ) . T rz y  
trz e c ie  n a g ro d y  u z y s k a li:  P en- 
ca K o e va  (B u łg a r ia ) , J a d w ig a  
R om ańska (P o lska ) i K uo  H s iu - 
chen  (C h in y ). P o nad to  p rz y ­
znano  sześć d a lszych  nag ró d .

W  k o n k u re n c ji  sopranów  k o ­
lo ra tu ro w y c h  d w ie  p ie rw sze  
n a g ro d y  o trz y m a li:  A ł ła  So- 
le n k o w a  1 K ira  iz o to w a  
(ZSRR). Z d o b y w c a m i n a g ró d  
d ru g ic h  są: M agda  Jancu lescu  
(R u m u n ia ) o raz  P e tia  T r i fo n o ­
va  (B u łg a r ia ) . N a g ro d y  trz e ­
c ie  u z y s k a li:  D ra h a  K ra lo v -  
co va  (C zechos łow ac ja ) 1 B la n - 
dze A d e ls te in  (R u m u n ia ). N a ­
g rodę  c z w a rtą  p rz y z n a n o  
P o lce  — A d e lin le  G a lJert. P o ­
n a d to  p rz y z n a n o  c z te ry  w y ­
ró ż n ie n ia .

W  k o n k u re n c ji  m ezzosopra ­
n ó w  tr z y  ró w n o rz ę d n e  p ie r ­
wsze n a g ro d y  o trz y m a li:  I r in a  
A rc h ip o w a  (ZSRR), Gaeva Pe­
tro v a  R adka  (B u łg a r ia )  o raz 
Sona C ervena  (CSR). N ag rodę  
d ru g a  u zy s k a ła  W a le n ty n a  
K le p a c k a ja  (ZSR R ). Z d o b y w c a ­
m i dw óch  trz e c ic h  nagród  są: 
A n n a  G le org e va  Iv a n o v a  
(B u łg a r ia )  i  V e ra  R ud ka m i 
(R um u n ia ). Poza ty m  p rz y ­
znano  trz y  dalsze n ag ro d y .

W  k o n k u re n c ji  te n o ró w  
d w ie  p ie rw sze  n a g ro d y  z d o b y li 
B u łg a rz y : L u b o m ir  B o d u ro w  i  
T o d o r R o s to v . D w ie  d ru g ie  n a ­
g ro d y  u z y s k a li:  A lb e r t  M a- 
s ler.nJkow  (ZSRR) 1 OndreJ 
K u c h a rs k y  (CSR). N agrodę
trz e c ią  o trz y m a ł Jozsef R ett 
(W ę g ry ), o raz V a le n t in  Teodo- 
r ia n  (R u m u n ia ), 
c z w a rtą  — E d w a rd  
(P o lska ).

W  k o n k u re n c ji  b a ry to n ó w  — 
d w ie  ró w n o rz ę d n e  p ie rw sze
n a g ro d y  o trz y m a li:  P an  J o r- 
dachescu (R u m u n ia ) i  A n to n in  
S verc (CSR). D w ie  d ru g ie  n a ­
g ro d y  p rz y z n a n o : E ugen iuszo- 
k i K ih k a ło  (ZSR R ) 1 Z d z is ła ­
w o w i K l im k o w i (P o lska ). Z d o ­
b y w c a m i d w óch  trz e c ic h  n a ­
g ród  są d w a j B u łg a rz y : S te fan  
O ichH ev i M ic h a ł Z ld a ro v .
P onad to  p rz y n a n o  t r z y  dalsze
n a g ro d y .

W  k o n k u re n c ji  basów  d w ie  
p ie rw sze  n a g ro d y  o trz y m a li:  
A r tu r  E izen 1 N lco la e  G ia u - 
ro v  (B u łg a r ia ) . T rz y  d ru g ie  
n a g ro d y  u z y s k a li:  R onco D it i l -  
ge rov , V a c la v  H a llr  (CSR) i

V a le n tín  Loghln  (Rumunia]). 
R dohyw cam i trzecich nagród  
•ą  Gęga M e n to r (A lbania) i 
Kteolae E lo re i (R um unia). Po­
nadto  przyznano trzy  dalsze 
nagrody.

O
Fragment teńeA» łutfo-
wych wykonanych podczat 
programu galowego mło­

dzieży czechosłowacki ej.

Fofo: «SAB

JO« — 11,0# —
P o lsku , zespoły Z IS P O  1 F-fct

O b u w ia  K ro s n o  — E s tra d a  na 
M 5 ąd *yn a ro - R y n k u  S ta rego  M ia s ta  

d ow a  m a n ife s ta c ja  «solidarno- ZSRR, c h ó r  im . P ia tn ic k ie g o  
ścj m ło d z ie ż y  w  w a lce  z fa -  —. E s tra d a  za A rs e n a łe m  
•e yzm em  — O św ięc im . 20,30

10.00 — i l .00 — S p o tk a n ie  s Iz ra e l — E s tra d a  w  C e n tra l-  
h a re e rz a m i w  Radzie P rz y ja ź -  n y ra  P a rk u  K u ltu r y  k . M uzeum  
n i — JKespół W ila n ó w , Gospo- z ie m i
d a rs tw o  M o c z y d ło . CSR — s o liś c i e s tra d y  — Ta ­

li.3f» — S p o tk a n i*1 n>rw5-»ł«. a t r  y o w e j W a rsza w y , u l.  M a r­
t y  k ra jó w  A z j i  W sch o d n ie j S zatkow ska 8
— C e n tra ln y  P a rk  K u ltu r y .  C h in y  -  B ała W a rsza w sk ich

20 30—453.00 — W ieczór k u  Z a k ła d ó w  P rz e m y s łu  O dzleżow e-
ezc i W a lta  W b itm a n a  — T e a tr  g0t u j. T e re spo lska  4 
E s trada , u l. S ie rp e cka  7. N ie m c y  — S a la  G w a rd ii ,  p lac

20.30—22.3Ó — K o n c e r t L a u re a - Ż e la zn e j B ra m y  
tó w  K o n k u rs ó w  A r ty s ty c z n y c h  P o lska , zespo ły  p ie śn i i  tańca
— T e a tr  A te n e u m , u l. Jaracza ż, C F L iA , k o n ia k ó w  i  P o lite c h n i-  
T e a tr  S y rena , u l. L ite w s k a  3. k i  W a rs z a w s k ie j — A m fite a tr

3)1.00—24.00 — P rz y ję c ie  w y ­
dane  przez M ię d z y n a ro d o w y  
K o m ite t F e s tiw a lo w y  d la  d z ie n ­
n ik a rz y  — Sale R ece p cy jne  
U rzę d u  R ad y  M in is tró w .

w  p a rk u  A g ry k o la  
P o lska  —- Z e sp o ły  P ie ś n i 1 

T a ń ca  ze Z d u ń s k ie j W o li, S p ó ł­
d z ie ln i P ra c y  Z ab rze  i  P o lite c h ­
n ik i  K ra k o w s k ie j — E s tra d a  na 
p la c u  Z w y c ię s tw a  ^

P o lska  — C h ó r W S R  W ro c ­
ła w , Z espó ł T a n e czn y  h u ty  im . 
N o w o tk i O s tro w ie c  o raz  zespo ły  
p ie ś n i i  tańca  L u b u s k i l  Ż Z K  
w a rs z a w a  W sch o dn ia  — E s tra ­
da na  p la c u  n a  R ozdrożu .

P R O G R A M Y
M IĘ D Z Y N A R O D O W E

Spotkania*)

ARA-

11,CO — N o rw e g ia , P o lska , We- 
n ezu e la , I ra n  — E s tra d a  u 
M ia s te c z k u  Z lo to w y m  na G ro ­
c h ó w ie

16.00
A u s tra lia , C y p r. G w ade lupa  l  

M a r ty n ik a , Ja po n ia , Szw ecja , 
W ysp y  K a ra ib s k ie  — A m f ite a t r  

A r i*  w  P a rk u  A g ry k o la
S z w a jc a r ia , F ra n c ja . B e lg ia , 

C h a łu b iń s k ie g o  w ie lk a  B ry ta n ia . Iz ra e l — E- 
s trs iia  w  c e n t ra ln y m  P a rk u  
K u ltu r y ,  W yb rzeża  K ośc luaz- 

»w —la.oę knwiklń
M ło d y c h  -  M ta rteea - F in la n d ia , P o lska , S anegal _

P T T .K  uT T ,™ ’ r n t e t U  E .tra d »  „ a  placu na Rozdrożu
M ło d y c h  k o le ja rz y  _  S w lc t l l -  H c l , ndl8< m ^ o n e z j«  _  EstTa-

n

l.eo—it.no
M łodych  K a to lik ó w  — 

dehila  T e o lo fli , B ie lany .
S tu d e n tó w  m e d y c jn j7 1 ___

dych le k a rzy  — C olleg ium  Ana- 
tom teum , ul, 
róg O d k i .

ca M in is ters tw a K o le i, u l. 
W spólna 79.

lo.oo—la, w  — S zerm ierzy, 
zw ycięzców  I I  M iędzynarodo­
w ych  Ig rzysk  S p o rto w y c h  M ło ­
dzieży — s de lega tam i, zagra­
n iczn ym i 1 m łodzieżą p o lską  
(«portow cam i) — Salą A kade­
m ii w y c h o w an ia  Fizycznego, 
u l. M arym oncka , B lolanv, 

IS.SÓ—IP.IS — P rzedstaw ic ie li

da na R y n k u  S ta rego  M ias ta
F ra n c ja , N ie m c y , P o lska  — 

E s tra d a  na p la c u  S ta lin a

Cyrk
10 00—K>.®#

C y rk  „B udapeat" — plan P n fl 
Lu belskie j

C y rk  rad zieck i — u l. E lek to -
d e le g a e jl z a g ra n ic z n y c h  s h a r -  ra ln a  p rz y  p l.  D z ie rż y ń s k ie g o  
e e rza m l — Ł g c k , C y rk  M ię d z y n a ro d o w y  N r  1 —

18.00— 10,10 — P rz e d s ta w ic ie li P raga , u l.  T a rg o w a  ró g  c v r y la
z a g ra n ic z n y c h  i  h a rc e rz a m i — 1 M etodego
O sieck . C y rk  M lgd za -n a ro d ow y N r  3 —

10.00— 13.no, 15.00 18.00 — s p o t-  p la c  p rz y  u l. K ra je w s k ie g o , 
k a n ia  d e le g a c ji — „O d w ie d ź m y
p rz y ja ź n i"  — S ie d z ib y  de lega­
c j i .

Wycieczki*)
».90—13,00, 15,0»—1».«»

S ta tk ie m  po  W li le .
A u to k a re m  po  W arsza w ie .
P ieszo po W a rsza w ie .
Ę w łe d z a n la  m uzeów .
3.00— a i.00 — Zw iedzan ie  Pała­

cu K u ltu ry  i  N au k i.
3.00— 34.00 — T ra m w a je m  festt- 

w a lo w y m  po W a rsza w ie .

Imprezy artyjtyczn®
P K O O KAATT O A L O W B

Inn® Imprezy
G ry  różnych k ra jó w

10.00 P o laka  — P a rk  A g ry ­
ko la  za boiskam i

N A U K A  P IE Ś N I 
— R um uni«  — T e a tr  M.«0 — P°J.sk8 -  C en tra lny  

L e tn i w  P a rk u  Łazienkow skim  K u ltu ry  p rzy  ko lo row ej
(pow tórzenie).

Ż0.30 — W ąg ry  — S a l*  kongre­
sowa Pałacu w u ttu ry  1 N au ki.

Mongolia — Toatr Wolska 
Polskiego w Pslses Ksltory I
N au k i.

fo n ta n n ie
N A U K A  T A Ń C Ó W  L U D O W Y C H

n.oo
Polska — plac K onstytuc ji
Sawo©)* — plac D zierżyńskie-

A rgen tyng , B riw y lla , Chile, 
Kolumbia, M ekzyk . Wenezuela 
— T e a tr  N arodow y, p k u  Tea­
tra ln y .

W ietn am  — Sala Dom u K u l­
tu ry , aL W yzw o len ia  ».

P R O G R A M Y  N A R O D O W I
U  ÓO — C hiny — Estrada w 

Miasteczku Zlotowym na Ra- 
kow cu

18.00
B ulg erte  — H ala  G w ard ii, 

plan Że lazne j B ram y
C h in y  — Estrada na  W o li, T ra ­

sa W—Z
K o rea  — Bela D om u K u ltu ry , 

al. W yzw o len ia  3
Polska — zespól P ie in l 1 T a ń ­

ca „Podlasie", K s lą iy  Dwór — 
T e a tr L e tn i w  P a rk u  Łazien­
kow skim

R um unia  — m uzykę  1 tańce  
ludow e (so llic l) — T e a tr M ło ­
dzieżow y w  Pałacu K u ltu ry  1 
N a u k i

P o lska  — T e a tr A teneum , u l. 
Jaracza I

ZS R R . sol l ic i  l zespoły tan e -  
czue -  Sala W arszaw skich Z a ­
k ładów  P rzem ysłu  odzieżow e­
go, u l. Terespolska 4*

A u stria  — sala  Kongresowa  
Pałacu K u ltu ry  l N a u k i

In d ie  — T e a tr W ojska Polskie­
go w Pałacu K u ltu ry  1 N au k i

A lb a n ia  — m u z y k a  1 tańce  
ludowo (soliic i) — Estrada Be­
m owo

fo
j. ai.oo

Polaka — plac K onsty tuc ji.
Pniaka — plac p rzy  ul. M y ­

siej.
n.oo — Zabaw a taneczna  

w  P a rk u  na B ielanach
21.00 — Z a b a w y  taneczne  

p lac  D z ie rż y ń s k ie g o  (k o n k u rs  
tanga) 1 p la c  S ta lin a .

10.00—23.00 — W eso łe  M ias tecz ­
k o  — C e n tra ln y  P a rk  K u l t u r y  
n a d  W is łą .

-  Î

Wystawy festiwalowe
9.00—-20.00 — M ię d z y n a ro d o w a  

w y s ta w a  m łod z ieżo w a  d o k u m e n ­
ta ln a  — Pałac. K u lt u r y  i  N a u k i 
— (w e jśc ie  g łó w n e )

10.00—19.00
M ię d z y n a ro d o w a  w y s ta w a  f i la ­

te lis ty c z n a  — Pa łac P rym a sow s­
k i  u l.  s e n a to rs k a  13/15

O g ó ln o p o lska  w y s ta w a  m ło d e j 
p la s ty k i  — A rs e n a ł, p l,  D z ie r­
żyń sk ie g o

•) d la  u c z e s tn ik ó w  F e s tiw a lu .

N agrodę
K a m iń s k i

Nie lubimy słów pełnych pa- 
tosu. Nie wiem dlaczego tak 
się stało. Przecież życie nasze 
jest pełne patosu. A Jednak 
gdy w referacie usłyszymy na­
puszone słowa — wzdragamy 
się. I  ostatnio częściej jakoś 
lcr37tykujemy to, co uważamy w 
naszym życiu za złe. Myślę, że 
to dobrze. Potwierdza to tylko 
fakt, że to, co aczkolwiek zdo­
byte zostało wielkim trudem 
nie zadowala nas, że chcemy, 
aby tycie było jeszcze lepsze.

Festiwal stworzył okazję, ja­
ka nieczęsto się zdarza. Okazję 
spojrzenia na nasze jedena­
stoletnie dokonania cudzymi 
oczyma. Spróbujmy wykorzy­
stać tę okazję. Spójrzmy na 
nasze 11 lat oczyma ludzi przy­
byłych do nas z całego świata. 
Oczyma młodych, którzy w 
swych krajach, w pełnym po­
święcenia trudzie, walczą o ży­
cie podobne do naszego i oczy­
ma tych, którzy inaczej niż 
my pojmują szczęście.

R B B ŻE POLSKI JESTEŚMY

Zdziwienie
Claude Morlon jest studen­

tem matematyki na uniwersy­
tecie w Sorbonie. Mówi o so­
bie, że jest oportunlstą. Komu­
nistą nie jest i nie będzie, bo 
jak powiada, jest ateistą a ko­
munizm, jego zdaniem, to 
swoista religia nie pozbawiona 
dogmatów. Ćzy zna marksizm? 
Nie, nie zna. Ale z tego, co 
czytał i o czym mu opowiada­
no wyrobił sobie taki właśnie 
sąd. Jechał do Polski pełen 
nieufności. Nie to, żeby wie­
rzył w grubymi nićmi szytą 
propagandę, że „w  krajach ko­
munistycznych czerwoni komi­
sarze chodzą z ncżaml w zę­
bach“ , ale pewien był, że nie 
bedzie mu wolno swobodnie 
poruszać sie po Warszawie, że 
będzie mógł rozmawiać jedynie 
ź ludźmi „podstawionymi", że

spotka zbiedzonych, zastraszo­
nych mieszkańców, zdewasto­
wane fabryki, pełne gruzów 
miasta. Zdziwiło go bardzo en­
tuzjastyczne powitanie, jakie 
zgotowali delegacji francuskiej 
mieszkańcy Wrocławia. Zasta­
nowiły i uradowały jednocześ­
nie wznoszone z tłumu okrzy­
ki: — „Vive la France". — 
„Niech tyje Francja". Wysiadł 
z ws^onu i pierwszego spotka­
nego na peronie chłopaka za­
pytał:

— Czy chciałby pan wyje­
chać z Polski?

Chłopak spojrzał na niego
zdziwiony:

— Ja? Dlaczego?
— Więc dlaczego taycxal 

pan niech żyje Francja?
Chłopak roześmiał się.
— Ach tak, no, bo widzi pan, 

my Polacy bardzo cenimy wol­
ność, Dlatego jesteśmy pełni po­
dziwu dla Francji, której lud 
jest dla nas uosobieniem boha­
terstwa i wolnościowych dążeń 
narodów świata. A co do wy­
jazdu z Polski, nie mam ta­
kiego zamiaru. Owszem, chętnie 
zobaczyłbym Paryż. Podobno 
jest piękny. Ale na stałe, to nie. 
Studiuję na Politechnice, nie­
długo skończę. Chcę napisać 
pracę naukową o wytrzymałości 
żelaza. Poczyniłem już nawet 
pierwsze przygotowani «.

Od chłopaka, który krzyczał : 
„Niech żyje Francja" Claude 
nie spodziewał się czegoś takie­
go usłyszeć. Zdziwiło gó to. Nie 
pierwszy i nie Ostatni raz zresz­
tą wypadło mu się dziwić. W 
jego notesie zapisany jest âdrès 
tego studenta. Nazywa się Jan 
Staniszewski. Pokazując mi je-

go adres Claude mówi: — Nie 
sądziłem, że nauki ścisłe stoją 
u was tak wysoko.

I  jak gdyby zmieszawszy się, 
sądząc, że za dużo powiedział, 
Claude dodaje:

Nie sądźcie, że wszystko mi 
*ię u was podoba. Ja nie zmie­
niam szybko poglądów, dlatego 
zresztą studenci Sorbony wy­
brali mnie na Festiwal. Rozma­
wiałem wczoraj ze studentami 
filologii romańskiej Uniwersy­
tetu Warszawskiego. Poza pod­
stawowymi wydarzeniami mało 
wiedzą o Francji, o współczes­
nej literaturze francuskiej. A 
to bardzo niedobrze, to utrud­
nia realizację haseł o zbliżeniu 
i wzajemnym poznaniu,

Kiitl
K ittl Relsch przyjechała z

Austrii. O Polsce 1 o Polakach 
wiedziała tylko tyle, że potra­
fią się dzielnie bić.

— W pociągu — mów Kitti 
— tłumacz opowiadał mi o tym. 
że u was bardzo dużo buduje 
się. Rzeczywiście buduje się 
dużo, ale moim zdaniem nieład­
nie. Nie podoba mi się, z wy­
jątkiem starej architektury, wa­
sze budownictwo.

Podczas rozmowy było nas 
trzech Polaków7. Student archi­
tektury Jurek Biedrzycki, tłu­
macz i ja. Cóż, raz człowiek 
może się zrujnować. Wzięliśmy 
dorożkę. Postanowiliśmy w ten 
Sposób pokazać Kitti Warszawę.

Jurek Biedrzycki roześmiał 
się i powiedział: wiecie, z roz­
rzewnieniem wspominam czasy

z tyłu bata". — Dziś już nie 
wypada. Niedługo skończę 
architekturę i będą do mnie 
mówili „panie inżynierze“ . Ech 
starzeje się Człowiek...

Tłumacz, przełożył K itt i sło­
wa Jurka. K itti zapytała:

— Czym byliście przed roz­
poczęciem studiów?

— Gońcem, z tym, że jedno­
cześnie uczyłem się 1 ¿dałem 
maturę.

— A kto plad za wasze stu­
dia?

— Dostaję stypendium, miesz­
kam w Domu Akademickim, 
Nauka jest bezpłatna.

— A czy u was robotnik, jeśli 
jest zdolny, może iść na studia?

— Naturalnie, jeśli tylko chce, 
istnieją nawet specjalnie stwo­
rzone studia przy gotowawcz« 
dla robotników.

— A kto płaci za jego nauką, 
z czego żyje, gdzie mieszka?

—- Jeśli skończył studium 
przygotowawcze dostaje nawet 
większe stypendium, miejsce W 
domu akademickim, a nauka 
jest bezpłatna dla wszystkich.

Jedźiemy przez zatłoczone, 
pełne tańczących par warszaw­
skie ulice w kierunku Targów­
ka.

A jak u was z możliwościami 
nauki? — zapytaliśmy.

U nas trzeba płacić nie tyli«» 
ża uczęszczanie na wykłady, ale 
również ża egzaminy, za korzy­
stanie z laboratoriów, ekspona- 
tów, a dyplom kosztuje bajoń­
ską wprost sumę. U nas studen­
ci, aby móc uczyc się pracuję 
w nocy jako pucybuci, fordan- 

. serki, zamiatacze ulic. Chciała- 
kiedy czepiałem się z tylu do- bym bardzo zostać lekarzem I 
rożki, krzycząc: „sałata, zarzuć i wiem, że nigdy to się nie sin-



V S W IA  T O W Y  F E S T I W A L  MILOWE KROKI
/# Macie prawo do żyda, 

do ludzkiej godności
( N a  s p o t k a n i u  „ o d z i e ż o w c ó w  )

% \ \

Chcemy was dziś zaprowadzić 1 wacji, Polski... Mienią się kolo- | latortum, słucham pięknych pic-, 
do świetlicy Warszawskich 7,a- rami festiwalowe stroje, roz- sm w wykonaniu robotniczego i 
kładów Przemysłu Odzieżowego i brzmiewa różnojęzyczny gwar. chóru. Czy wiecie, co chcę po- 
przy ul. Terespolskiej na spot- Podejdźmy do pierwszej z iriccLteć. Wy me tylko macic 
kanie młodych pracowników brzegu grupy, zajętej żywą roz- prawo do pracy. Wy macic 
przemysłu odzieżowego z róż mową. Ta śliczna dziewczyna w prawo dn życic. río ludzkiej j 
nych krajów. błękitnej sukience, to Mireille godności. Do kultury, nauki, do \

Patrzcie: są tu dziewczęta i nasse, pracownica zakładu kia; troski o wasze zdrowie. Nie je- 
chłopcy z Niemiec zachodnich, wieckiego w  Paryżu., Obok s io ,  nerwic tylko lepie) lub górze) 
NRD. Iranu. Danii. Szwecji, ciemnowłosa .Taninę Bourduche. pUUną pracującą dla kogoś. 
Finlandii, Francji, Czechosło- ¡ szwaczka z wielkiego domu mo- silą robocza. Jesteście ludźmi

dv Carvena. Właśnie rozma- pracującymi dla siebie. A pa- ! 
wiaią z łódzką szwaczką, Te* pierosy i ubrania będziecie

J a k
najszerzej I

D z ie n n ik a rz , te  cz łow iek , k tó re ­
go za w o d o w ym  < spo łecznym  o- 
h ow ia zk le m  le s t rz e te ln ie  i p ra ­
w d z iw i*  In fo rm o w a ć , rz e te ln i*  1 
u czc iw ie  n a fw le tia ć  w yd a rze n ia . 
D z te rm lka rz  Jest to  c z ło w ie k , K tó ­
rego tw ó rczość n i#  m oże pozo­
stać tv lfeo  doku m e n te m  m in io ne  
go. a le  m us i być in s tru m e n te m  
p e ru s z a ja ry m  seres i u m y s ły  
,u d z k i* . s k ła n ia ją c y m  do w n lM
0 lepsze, szczęśliwsze ty c ie .  Tak 
ro zu m ie ją  m łodz i d z ie n n ika rze  
nelsev, d z ie n n ik a rz *  w s z y s tk ic h  
« ra jó w , w k tó ry c h  w ładze  ma 
lu d  I k tó ry c h  n a ro d y  b u d u ją  so- 
r ia l lz m . ale n!» Jest to  ooieg łe  
od tego, CO c z u ją  1 w y ra ż a ją  
m ło d z i d z ie n n ik a rz e  k ra jó w  k o ­
lo n ia ln y c h , k ra jó w  za leżnych . O d­
czu łem  to  w y ra ź n ie  na ś ro do w ym  
m ię d z y n a ro d o w y m  sp o tk a n iu  m ło ­
dych  d z ie n n ik a rz y  na  V  F e s tiw a ­
lu  w W arszaw ie . O czyw is ta , m o ­
żna ró żn ie  ro zu m ie ć  szczęście 
swego n a ro d u , m ożna ró żn ie  w i­
dzieć d rogę  Jego w y z w o le n ia  > 
ro z w o ju . A le  są p rzec ież  Jeszcze 
k ra je , gdzie  nawet, s łow a  ..w o l­
ność n a ro d u "  n ie  mogą prze jść 
przez, ko rd o n  p o l ic y jn y .  I la k  w 
In d ia c h  Z a e h o d n lrh *) za czy tan ie  
gazety, w y ra ż a ją c e j w o le  w y z w o ­
le n ia  n a rodow ego  o trz y m u je  się 
karę  p ie n iężn ą  ró w n ą  7,5-Rrotne- 
m u ż a ro h k o w l ty g o d n io w e m u . W 
tyzn k ra ju  n ie  m ożna żatern n a ­
w e t m yś leć  o w o ln o śc i s łow a  — 
bez w łą cze n ia  się do w a lk i p rze ­
c iw k o  u c is k o w i k o lo n ia ln e m u . .Jc-

w  A n g o li k o lo n ia ln e  w la  
d ie  p o r tu g a ls k i*  zakazu ją  w yda  
w an la  J a k ic h k o lw ie k  p ism  w  ję - 
" f k „  ro d z im y m  m ie js c o w e j lu d - 
VoUri leże li w  n ie k tó ry c h  k ra - 
;\° A  ’ A m e ry k i l .a c ió s k tc j p rze- 
u k o i l i»  sie postępow ych  d z ie n n i- 
k i r z j .  za m yka  ic h  p ism a a Ich 
samach w trąca  do w ię z ien ia , to  
nw ra śn le  ry s u je  się g łów ne  za 
o in ie  m ło d y c h  postępow ych  
d z ie n n ika rzy  ca łego ś w ia ta : u s il­
n y  u d z ia ł w w a lce  o w o ln o ś i 
arasy ns c a łym  św ie c i# : w  n l- 
czyn* n ie  os łab i te j w a lk i fa k t 
ró ta ie y  p o g lą dó w  spo łecznych  » 
p o lity c z n y c h , k tó ra  rzecz jasna 
is tn ie je , i k tó re  na naszym  spot* 
Kaniu b y n a jm n ie j n ic  u tru d im a  
nam  w y s u n ię c ia  w ła śn ie  p o s tu la ­
tu  te j w a lk i.

W ażnym  ś ro d k ie m  w a lk i o w o l- 
n o t t  p rasy  Jest na pew no rozsze­
rzenie m ię d z y n a ro d o w e j w s p ó ł­
pracy d z ie n n ik a rz y .

M ó w ili °  ty m  p rze d s ta w ic ie le  
ira * v  ra d z ie c k ie j, in d y js k ie j  i 
nalskitJ* P ow o łana  k o m is ja  oprą -

w n io s k i z n a ra d y  op ie ra ją c  
.1 , na d y s k u s ji, w  k tó re j pad ły  
V «.»«zvcje : w za je m n y c h  w iz y t
d z ie n n ika rzy  z ró ż n y c h  k ra jó w ,

...HIÓW ns fa k u lte ta c h  d z te n n i- 
®*” , k lck  w z a p rz y ja ź n io n y c h  k ra -  
i eh zo rgan izow an ie  se m in a riu m  
™ Ldvcb  d z ie n n ik a rz y  z całego 

s ta łe j k o re s p o n d e n c y jn e j
, IV ,i,nv dośw iadczeń, w ydan ia  

i i t  » lec l i tw ó rczośc i d z ie n n ik a r-  
śki*J zw iązanej z. V F es tiw a lem .

Teraz, gdv tlu ch  ro k o w a ń  i n a l 
szerszej’ p o k o jo w e j w y m ia n y  m ię- 
1t v Ba ro n o w e j z y s k u je  coraz, szer- 
sze poparc ie  w  c a łym  «w iecie , 
szczególnie w y ra ź n ie  ry s u ją  się 
„ i -  ty lk o  now e m o ż liw o śc i d a  
„ ra c y  d z ie n n ik a rz y , a le przede 
w s z y s tk im  obow iązek  p ro p a g o w a ­
n ia  te j ide i. ja k  n a jsze rze j I ja k  
n a ig ię h ie l. I  w  ty m  sensie ś rodo ­
we spotkan ie  m ło d ych  d z ie n n ik a ­
rz y  p y to  n ie  ty lk o  czym ś n ow ym
1 bardzo  cennym , ale s ta ło  sic' po ­
tw ie rd z e n ie m  n a s tro jó w  i p o l i ty ­
cznej a tm o s fe ry  o ię k n rg o  F e s ti­
w a lu  w  W arszaw ie .

W O JC IE C H  K B A S C C K ł

•) tą-yspy u w ybrzeża A m eryk' 
’ l-ódketwej.

resą Gaweł i technikiem odzie- mieli lepsze. Jestem o tym głę- 
żowym, Stanisławą Zarzycka, boko przekonany, f  tak właś- 
Mireille i Janinę zarzucają obie nie powiem w Dano."
Polki pytaniami: „Czy możliwe
jest. w Polsce, by fabryka sta­
ła przez kilka dni w tygodniu 
bezczynnie? A jak przedstawia 
się ti was sprawa szkolenia za­
wodowego? Jakie płace otrzy­
mują młodociani pracownicy 
przemysłu odzieżowego w sto­
sunku do płac starszych robot- 
ników?

I ze zdumieniem słuchają od­
powiedzi, które skrzętnie notu­
ją w niewielkich zeszycikach.

„Wiesz, trudno nam po pro­
stu zrozumieć to wszystko, co 
słyszymy i widzimy tutaj — 
mówi Janinę — wasza mło­
dzież ma takie wspaniałe moż­
liwości kształcenia się, podno­
szenia swych kwalifikacji  zawo­
dowych, otrzymuje stypendia.. 
Robotnik nie boi się tego, żt 
pewnego dnia jego fabryka sta­
nie i zarobki spadną do mini­
mum. I  młodociani robotnicy 
jak mówicie — nie są wyko­
rzystywani, przeciwnie, są ota­
czani szczególną opieka"

Rozmowy zanotowała
KRYSTYNA SITKOWA

Spotkanie 
w Belwederze
Wczoraj przed południem od­

było fię w Belwederze spotka- 
nip młodych nauczycieli, asy- \ 
stentów, działaczy kulturalnych 
i świetlicowych, uczestniczą- i 
eych w Festiwalu z przedsta-1 
wicielami Partii i Rządu.

Na spotkanie przybyli: za­
stępca członka Biura Politycz- i 
nego KC PZPR, minister Szkol­
nictwa Wyższego Adam Rapac­
ki, sekretarze KC PZPR Wla- ! 
dysław Matwin i Jerzy Moraw­
ski, minister Oświaty Witold 
Jarosiński, wiceminister Zofia 
Dembińska, z-ca kierownika i 
Wydziału Oświaty KC PZPR!

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

Foto: C AF

A Mireille dodaje: „Nie dziic ( 
się, że tak trudno zrozumie

Pelagia Lewińska. sekretarz j 
e¿ | ZG ŻMP Janina Ralcerzak oraz i 

nam to wszystko. We Francji i dyrektorzy departamentów Ml- j 
każde, nawet najdrobniejsze u- I ni*t*l)* ‘ w* ° * wia,-v’ !
stepstwo na rzecz robotnika I Spotkanie upłynęło w bardzo | 
musimy okupywać trudną wal- ¡ bezpośredniej i serdecznej at- 
ką. Pracuje w zakładzie, w ¡ mosferze.
którym zatrudnionych jest 400 J------------------------------- • ___
osób. Niedawno zmuszeni bjjliś-i 
my zorganizować strajk, by 
wywalczyć lepsze zarobki.
Strajkowaliśmy wszyscy prze- 
tydzień. Ale zwyciężyliśmy.
Właściciel został zmuszony do 
podniesienia nam płac o 15 
proc. A czy wiesz, Tereso, jak 
przedstawia się u nas sprawa 
zatrudnienia młodocianych?
Gdy dziewczyna lub chłopiec po 
skończeniu szkoły znajdzie pra­
cę, zawiera z właścicielem, zakła­
du kontrakt. Polega on na tym, 
że pracownik będzie p rzet owa 
lata praktykantem, tzn. że bę­
dzie zarabiał 3,5 tys. franków.
A przeciętna pensja robotnicza 
wynosi ok. 22 tys. franków. To 
jest ogromna różnica. A u was 
młodzi otoczeni są troską. Ma­
cie wiele szczęścia, Tereso".

¿ ría n
F E  S T !W A L  O W Y

ROZMOWY NIEZAMIERZONE
Tu można byó p e w n ym  — n ik t  p rzychodz i codz ienn ie  ca łk ie m  

się na nudę n ie  uska rży . K ib i -  spory fe s tiw a lo w y  tłu m e k , 
eów co n ie m ia ra , na bo iska ch
ruch, w p o w ie trz u  s z y b u ją  p i łk i .  porozm aw iać?  ZgodaI 
Ora idz ie  na całego, tru d n o  się u s ie d liś m y  sobie na tra w ie  nie- 
połapać m iędzy k im  a k im , bo w ie lk ą  g rupą, zebraną dość przy- 
na tych  k l ik u  czy  k i lk u n a s tu  godnie i  zupe łn ie  bez o f ic ja ln y c h  
bo iskach  g ra ją  bez p rzesady de- zaproszeń. Są Czesi, d w ie  d z ie w , 
legaci 7. całego św ia ta . A g ry k o la  czyny z A u s tr i i 1 i  o lacy ... 
sta ła  się popu larna , do A g ry k o li Od razu pow sta je  w ieża Babel

w  m in ia tu rz e , bo okazu je  się, 
A u s tr i i  •— ty lk o

W a l t  Whi t  a

A lora* może przyłączymy się
do grupy Duńczyków? Przed 
chwilą właśnie zwiedzili oni 
Warszawskie Zakłady Odzieżo­
we. Teraz w świetlicy, Pizy 
lampce wina słucna.ią pie-ni
kilkudziesięcioosobowego chóru. 
Jasnowłosy Borge Jonhson z 
Kopenhagi pyta:

„Czy to zespół zawodowy?" 
„Nie, amatorski, robotniczy 

— pada odpowiedź.
Borge uśmiecha się i mówi. 

Wiecie co? Nie smakują mi 
wasze papierosy. Są niedobre.
I nie wszystkie ubrania, które 
szyjecie w tej pięknej fabryce, 
są z materiałów w dobrym ga­
tunku. Me obejrzałem juz War­
szawę. Wiem, że powstała z gru- 
■ ów. Widziałem tu dzxs robot-, 
Kiczą stołówkę, żłobek, ambu-

W a lt W h ltm a n  je s t Jednym t  
sześciu w ie lk ic h  tw ó rc ó w  k u ltu r y  
ś w ia to w e j, k tó ry c h  pam ięć  Czet- 
m y w  ro k u  b ieżącym . „N a jw lę k .  
szy poeta, ja k ie g o  w y d a ły  S tany 
Z jednoczone  A . P. — nazyw a n y  
o jcem  re a lizm u  a m e ryka ń sk ieg o  — 
w y d a l IW la t te m u , la tem  1855 rń ku  
sw o je  podstaw ow e d z ie ło  — tom  
poezji „Źdźbła t r a w y " .

U ro c z y s ty  w ie czó r k u  czci W alta  
W h itm a n a  odbędzie  sie U  bm.

P o n iże j zam ieszczam y w iersz 
W h itm a n a  p ośw iecony re w o lu c ji 
b u rż u a z y jn e j w  H iszp a n ii, k tó ra  
w y b u c h ła  tam  w  1873 ro ku .

HISZPANIA 1373 — 1874
7 mroku najcięższych chmur,
spod fe u d a ln ych  zw a lisk , spod stert, królewskich szkieletów 
% rdzaw ego z łom u E u rop y , z k rz y k ó w  błazeńsklcb maskarad, 
*pr*n ru m o w is k  b a z y lik  i pa łaców , zza kleszych grobów 
" y*rżała oto m łoda  i  jasna  tw a rz  Wolności, znana i nieśmiertelna.

t I l °  to b ie  za po m n ie li, d roga.
I  11 la r w a  łaś? I c h m u ry  znów  cle z a k ry ją ?

.rra7- Przed n am i stanęłaś Ju* znam y cieb ie , 
iv  i p ^ r i  n,i%  r . lno \v ;U p ić ’ W t ń m y  c ieb ie  w id z ie li, .lestes, Jesteś ł  czekasz, ażeby nadszedł tw ó j czas

P rz e k i. W IT O L D  D Ą B R O W S K I

Farba puściła
T ru d n o  sobie w y o b ra z ić  ta ką  

sy tu a c ję . Ale  s p r ó b u jm y  na 
ch to ilę  pom yśleć, że to prawda .  
S ław e tny  im ć  pan  ,, r e d a k t o r "

SCI
waj więcej niż trzeba. Tego nie 
mógł zrozumieć pomimo dłu­
gich wyjaśnień.

Pokój, przyjaźń, wolność
nie Czy wiecie, isk straszna |zobaczy najpierw jak wiele w hv Ul jeszcze bardzo
jest świadomość, że nie można : Warszawie zrobiliście. Zrozu- w.-adać „  wielu podub-
r «weeo największe- ¡mie. czym są dla was te nowe długo opt cu-ak udach

- -  **‘k c a a i r « .
J Z A S T S X m S i-  \ Wirusialący „irazes“
cv pracę, dom, może być nut-
«ięzęśliwy . Pośród wielu metalowców,

'¡"¡i<mv lei opowiadać [którzy spotkali się w Ursusie.
Czy mieliśmy ei t tym, ¡bvł także Lewis Clark z Man 

O tym, jak byló » ^ es)eru. Tłumacz długo me­
czy! się, zanim Clark zrozumiał, 
co oznacza słowo „premia". A 
potem miody tokarz z Ursusa

chciał-

że to my sami — naród, włas­
nym wysiłkiem, rękoma i umy­
słami budujemy Rowe życie..

Wjeżdżaliśmy w T a i g ó w e k ^  ciarka, że u nich 
Ciemne u lic e  oświetlone lu J~u—

nych
bym" przytoczyć wam wypo­
wiedź młodego chłopca z _ < 
zylii, który przyjechał do Pol­
ski nielegalnie, bowiem wiadro 
jego kraju nie chciały wypus- 
cić go do Polski.

— U nas w kraju — mówił — 
pisze się i mówi, że komuniści 
grożą światu wojną. Rozniau : r  
iem u was z wieloma ludźmi, 
a w każdej rozmowie powta­
rzały się słowa „pokój", „przy­
jaźń“ , „wolność". Wsz.yscy za­
pewniali mnie, źe chcecie po­
koju, a nie wojny. Widziałem 
zresztą to dążenie do pokoju nie 
tylko w słowach. Widziałem, 
jak dużo budujecie szkół, fa­
bryk. Nikt u was nie mówił, że 
chce wojny. To dobrze, to bar­
dzo dobrze. To jest potwierdze­
niem, że możemy żyć w pokoju.

Posłuchaliśmy oto kilku ty l­
ko ludzi z. różnych krajów. Ta­
kie są ich myśli i wrażenia z 
pobytu w Polsce. A więc mamy 

( j i z czego być dumni, przyjaciele, 
sprawę z wielu braków. Cieszy- | " Z!  więc pracowałeś więcej niż J To co robimy napa wa dumą i 
my się i  naszego budownictwa. ! tTzeba? . . 1 podziwem nie • 'y ‘ ’ h d ■
bo 7, takich właśnie pochyłych ; __ Wykonywałem więicsz-i przedmiotem P ■ ; ■
ruder możemy wyprowadzić U- L ™ ’ “  ’ z różnych krańców świata. To
dzi do nowych, jasnych, sto-1 _ Dlaczego? i bardzo dobrze. To dl , ’ ,
necznych mieszkań. Chłopak spojrzał na Clarka, j polaków, jedno z nn,nvię-.szun

Jeździliśmy jeszcze długo po j ak gdyby ten przybył z innej j osiągnięć y  ' " a ” - ^  
Warszawie. Opowiadaliśmy Kit-1 planety. ,, j dobrze r • ' ' SZCZP_
ti o Nalewkach, o robotniczej j — Jak to dlaczego? Bo dla j aciele widzą l btaki . ta . szcze 
Woli, pokazywaliśmy ruiny [glebie pracuję. Ja tu gospodarz. : ne  nam o nic ’ ' JL ; ,
Getta. Później tańczyliśmy na j Nas Polaków może nie zado-1 Kilkanaście ' „  ćw'latu
oswietlcnmi kolorowymi kin- w0Ulaby ta odpowiedz. Uzna-1 poeta: „M> pokażemy ś la u

. ulice ośw .
ówdzie ciemnymi, gazowymi la­
tarniami. Pochylone od staroś­
ci. ząpadlć w ziemię drewniane 
domki. Uliczne rynsztaczki.

-S Widzisz, tak w Warszawie 
mieszkali robotnicy — powie­
dział Jurók. Wielu mieszka tak 
do dziś. Przód w o jn ą  w War­
szawie istniał duży głód miesz­
kaniowy. Kiedy hitlerowcy 
zburzyli Warszawę sytuacja | 
mieszkaniowa stała się niezwy-

w Anglii jeśli robotnik dobrze 
pracuje, to dostaje swoją pen­
sie Ale żeby nagrody, premie... 
O tym oni w Anglii nie »»yszali.
Z re sz tą  nie tylko to dz.uv.to 
Clarka Dziwiły go odznaczenia 
na piersiach polsk-ch robotni­
ków. odznaki przodowników 
pracy.

_  To tylko za pracę? — py­
tał zdziwiony.
_ No, nie tak’ tylko za pracę

kle trudna. Dlatego właśnie j -  za bardzo dobrą ~
jesteśmy tak dumni z tego, co |odpowiedział mu J 
budujemy, choć zdajemy sobie Chłopak.

kietami MDM. KitU powie- j abyśmy ją za frazes. Dla Clar- 
dtiała- ' ka bvla wprost szokująca, ¿e-

-  To BO Winien zobaczyć każ- [ by robotnik uważał się za go­
dy. Wtecy, tak jak ja teraz, spodarza fabryki, zęby piaco-|

z„  p o ls k i  je s te ś m y  w a r c i . . . "  

P O K A Z A L IŚ M Y . . .

MIECZYSŁAW GÖRSKI

radtoszczekaezki  „W o ln a  t u r a .  
Pa"  p rzy jeżdża  na Fes t iw a l  da 
W arszawy.  T a k  jest,  dobrze  
m o w ie  — na Festiwal . Spocę- 
i u je  sobie, po p lacu  S ta l ina  i 

’ nag le  spostrzega grupę  
M u r z y n ó w  i H in d u s ó w  oroczo.
nych t ł u m e m  rozen tuz jazm o­
w a n y c h  w a rsza w ia kó w .

1 ana H i la rego  za lewa k rew.  
Co za c iem n o ta  — wrzesz, 

czy na ca ły  glos. Głos jego 
zg in ą łby  co p raw d a  w  fe s tiw a ­
lo w y m  rnzpwarze  dyskus j i .  
Śpiewu, radości  ( śmiechu. A l f  
p ow ie dz m y  sobie, te  nagle 
t ł u m y  m i l k n ą  i  p[o» r j e _
czyw isc łe  pan ,.r e d a k t o r " , k tó ­
r y  p ow ta rza  ¡nadaną- n iedawno
przez siebie a ud y c je :
, ,7~ .  1 0 " i c  *7 M u r z y n i  ani 
Hindus, ,  re  „ M u r z y n y  w vna.  

W e  z o s t „ i u „ „  W o li I na ha-
<arze t t ó ty c k ie a o .  Cale  szczęś­
cie. l a  deszcz n ie  parta A  u iv
Obrate le  s ob i 
ja k b i/  l a lo "

e, co by  tó było,

1 w yob raźc ie  , Pb(e d „ #i- te
vnsr.a pub liczno .**  z* spoko fćm  
p r z y jm u je  tę i d io ty c z n ą  bzdu- 

nie  czyn iąc  m ó w c y  ia(1ne.ł 
k r z y w d y ,  j  j n k  fa n ta z jo w a ć - «  
na całego... Przed panem  „ r e .  
ri a k to r e m "  sta je  k i l k u  k re w ­
k ic h  w arszaw sk ich  c h ło p a k ó w < 
b io rąc  go pod ręce  prowadz i  
w pros t  dc f o n ta n n y  pod Pała-  
ccm K u l t u r y .

— A  w ie c , m ó w is z  pan, ż* 
M u r z y n y  i H in d  usy  to w ar .  
szatr la k i p om a low ane  na czar. 
no  i b rązow o? Dobra .  M y t  ta
ślą ch łopak i! . . .

M u rz y n o m  t H in d u som  me 
trzeba dwa  razy  powtarzać.  
M y ją  sie k u  pow szechne j ra ­
dości zebranych .  A  teoria po ­
zosta je  czysta  j a k  Iza. I ko lo r  
skó ry ,  k t ó r y  tak  bardzo  ( t ra f­
n i pana Prószka I jean  moco­
dawców, a ta k  m i le  zachwyca
w arsza w ia kó w ,  pozosta je  bez 
zmian.

— A  teraz, pan ie  .. redakto rze"  
m y j  sie pan. Z o b a czym y  czy 
n ic  puści  fa rb a  — inówtą
ch łopcy.

P o ia i  sie, boże . . redak to r "
rąctioszczekaczki, trzęsie  się 
czym  diabe ł  p rzed świecona  
teoria. W reszcie  „s k ą p a ł s*C 
b iedak  po szy je " .

że de le g a tk i 
po n ie m ie cku . *  n i- jm ie c k i zna 
,edyn ie  M ila  A u g u s ty n o w i z O- 
iom unca (reazta Czechów an i w 
,ąb), n a tom ias t m y  n ie  znam y 
ąni czeskiego, ani n ie m ieck ie g o .

R atu je  nas ko lega z u n iw e rsy­
te tu , k tó ry  bedzie t łu m a c z y ł z 
zeskiego na p o lsk i.
W p ra k ty c e  ten  k o ło w ro te k  o- 

aazal sie ś w ie tn ie  d z ia ła ją cym  
.nechanizm em  — w  czym  zasługa 
i M ili, i  owego ko leg i.

M ila  za py la ła  w szys tk ich  o w ra ­
żenia fe s tiw a lo w e . T ak  sie za­
częła rozm ow a, bo zaraz E ry k a  
¡voelbel—uczenn ica  z w iedensk.e  
-o g im n a z ju m  — opow iedz ia ła  
,ak straszono .1* p rzed w y jazden  
do P o ls k i — tu  bedzie is tn y  ko ­
n iec  św ia ta  — I ja k  p rzy je m n . 
Jkazaia  sie k o n fro n ta c ja  z W ar­
szawą. ,,Jestem pełna naJLepszych 
wrażeń  i  dużo. dużo sie tu  nau­
czy łam, p rzeży ła m  wspania le  dn  
na Festiwalu . Nie  będę milczeć  
W rócę i  opow iem  o wszys tk im  
co tu  w idz ia łam . W yjeżdżam  stad 
s iln ie jsza . Tu  w idać, j u k  nas jes i 
t u i  o " .

Ją rda  ma moc py ta ń . W szystko  
lob ie  sk iz e u d e  n o tu je  — to m u 
lest po trzebne , to  m u s i w iedzieć, 
Pi a ca J a rd y  H a w e ik i Jest odpo 
w ie d z ią ln a . Jaj da — to p rzew o ­
d n iczą cy  Zarządu  W o jew ódzk iego  
tS M  w  K a r lo v y c h  V arach.

Po ja k im ś  czasie rozm ow a ze- 
4zJa na te m a ty  o rg a n iz a c ji m ło ­
dz ieżow ych. E ry k a  na leży do 
1'OJ (W o lna  M łodz ież  A u s tr ia c k a ) 
— le  sp raw y  ją  In te re su ją . „C z y  
wasze organ izac je  m łodzieżow e 
są d la  w y b ra ń c ó w ? " .

— Nie ,  m ó w im y  — są to o r ­
gan izac je  masowe. Z a ró w n o  Z M P  
' ale. C S M " ‘. T łu m a c z y m y  dlaczego

Te raz  z p y ta n ie m  w y s k a k u je  
-itaszek N ie d źw ie d ź  — przew ód 
lic z ą c y  ZP  Z M P  w  B iłg o ra ju , 
'ego  c ie k a w i zaciąg p io n ie rs k i do 
o ln ic tw n  w  C zechos łow ac ji. Bo 

ze ta k i zaciąg b y ł — to  w ia d o ­
mo. A le  ja k  sie udał?

Ta spraw a należ.y już. do Vaska 
' f o t i c k y e g o .  P o w ie m  V a sck '  Ho. 
l ic k  y —to p io n ie r .  Poszedł p ie rw szy  
na w ezw an ie  o rg a n iza c ji, jego 
b ryga d a  je s t na jlepsza w  p ow ie , 
c i* . O b ro b ili 120 ha z iem i, m a ją  
*wó,1 zespól a rty s ty c z n y , dają 
■vys l epy, szkoła sie. A  że jes t 
c iężko  — to p raw da . „Z re s z tą  — 
ś m ie je  sie —- sami w ie c ie “ .

T a k  o to  rozm ow a szła przez 
b ite  tr z y  g odz iny . E ry k a  i  E liza ­
beth  p o k a z y w a ły  nam  w id o k ó w k i 

A u s tr i i,  w p is a ły  sw o je  adresy 
w ie trzc ie  obda rzyw szy  w szys l- 

( ic h  dw om a w ie d e ń sk im i uśm ie ­
chami — pożegnały sie. M u s ia ły  
'ść — ic h  d i -użyna skończy ła  g rać : 
ie ch a li na obiad .

A le  zanim  odeszły — S te fan  F l-  
lo — g ó rn ik  ponoć w y ś m ie n ity  
z ro b ił nam  w szys tk im  zd jęc ie : 
cała g rupa  siedzi na tra w ie  roz­
gadana 1 za ję ta  soba- Bedzie św ie ­
tna fo to g ra fia  — tw ie rd z i Stefan 

za m yka  a pa ra t z m ina  m y ś li­
wego, k tó r y  z io w ił tęga sztukę-
— Id z ie m y  k ib ico w a ć  — ko m en ­

d e ru je  te raz E va ld  — k ib ic  nad 
k ib ic e  czeskich  dz iew czą t — s ia t­
k a re k . S to ją  już. na bo isku , zaraz 
zacznie sie m ecz. To c l bedzie 
em oc ja !

( R .  X . )

Nasz korespondent przesyła 
dziś następną dobrą nowinę: w 
czasie prywatnego spotkania w 
Genewie uczonych radzieckich 
z. naukowcami Wielkiej Brytanii 
— P. Piowdpn. przewodniczą­
cym angielskiej Komisji dn 
Spraw Energii Atomowej i P. 
Cockcroft, dyrektorem nauko­
wym angielskiego Instytutu A- 
tomowego w Harwell — uczeni 
angielscy zaprosili swych kole­
gów radzieckich do Wielkiej 
Brytanii dla pokaz.ania im bu­
dującej się elektrowni atomowej 
w Caldrr Hall. Naukowcy ra­
dzieccy zaproszenie przyjęli i 
pr, zakończeniu mtędzynarodo - 
wej konferencji w sprawie p

ferencjł — wola wielkim tytu­
łem dzisiejszy „France Soir" — 
elektryczność atomowa nie bę­
dzie droższa od elektryczności 
z Innych źródeł". „New York 
Herad Tribune" na pierwszej 
stronie podaje: „Elektrownia a- 
tomowa o mocy 100 tysięcy ki­
lowatów ruszy w Związku Ra­
dzieckim w ciągu roku. Elek­
tryczność atomowa Związku 
Radzieckiego — najtańsza na 
święcie".

Dz.iś przewodniczy konferen­
cji uczony radziecki D. W. Sko- j 
bielcyn. Przedpołudniowa sesja j 
rozpatruje sprawę pokojowego) 
zastosowania energii atomowej

że wymiana doświadczeń rozwią 
zala wiele istotnych problemów 
w tej dziedzinie.

Sesja fizyki wysłuchała m. in. 
referatu wygłoszonego przez 
polskiego naukowca, profesora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
dr. H. Niewodniczańskiego na te­
mat badań budowy cząsteczek 
i cieczy metodą rozpraszania ne­
utronów t( rmicznych.

I wreszcie sesja chemii i te­
chnologii zajęła się zagadnienia­
mi złóż uranu i toru. Temat 
ten wzbudzi! duże zainteresowa­
nie, bo jak wiadomo, wobec sta­
le rozwijającego się przemysłu,

, , , . . .w  różnych krajach, zwłaszczako.,owego t \ ) korzystania energu ^  rozwiniQlvcht u ciągu naj.
atomowej wyjadą do Wielkiej | bU/s/yrh 50 ,at

ropy naftowej grozi we względ­
nie bliskiej przyszłości wyczer- 

Brytanii. • u i m  •«> panie. Jednocześnie przyszłość
Powszechnie komentuje się' Począwszy od godzin popołud- energetyki atomowej wiąże się 

to wydarzenie jako poważni niowych. konferencja podzieliła 7 kwestią zasobów paliwa ,ią- 
krok na drodze nawiązywania się na trzy równolegle sesje drowego, jakimi rozporządza 
przyjaznej współpracy między ses.ię ogólną, sesję fizyki oraz ludzkość. Toteż debata uczonych 
narodami. Obserwatorzy nauki- 
wi konferencji zgodnie podkr>-

Radniemem bezpieczeństwa per v.ego, dala ogromnie wiele na- 
sonelu obsługującego reaktor?’ j uc'e światowej i niewątpliwie 
i zagadnieniem ochrony przed [ przyczyni się do rozwiązania

A,pit Pżumbą.tew 7.SRH (rtrus| ort lew*l) I Nlrroal Honrtury — lurtl* 
i trzeci ort lewej) ż. eks.7,Ji zdobycia złotych medali w Międzynarodo­
wym Konkursie Śpiewu Ludowego przyjmują gratularle od kolegow 

i  ZSRR, Bułgarii I Rumunii.

śia.ią. że podróż naukowców ra 
rizicckich do Wielkiej Brytanii 
przyniesie wielkie korzyści za­
równo energetyce atomowej 
Wielkiej Brytanii jak i ZSRR.

Najświeższe gazety szwaj­
carskie i zagraniczne, którp do­
cierają do Genewy drogą lotni­
czą. na pierwszych stronafh po­
dają obszerne wiadomości z

szkodliwym dla zdrowia pro­
mieniowaniem wydzielającym 
się 7. reaktorów i w ogóle wy­
syłanym przez substancje pro­
mieniotwórcze. Referaty z tego 
zakresu opracowane zostały 
przez delegacje ZSRR. USA i

wczorajszej sesji konferencji. Wielkiej Brytanii. Naukowcy 
„Sensacyjne rewelacje na kon- I tych krajów zgodnie stwierdzili

!p(|ll
m  %

wielu praktycznych zadań, sto­
jących przed techniką doby a- 
tomowej w różnych krajach.

Tak oto. dzień po dniu obra­
dy międzynarodowej konferen­
cji w sprawie pokojowego wy­
korzystania energii atomowej do 
bitnie dowodzą, źe przyjazna, 
pokojowa współpraca między­
narodowa potrzebna jest ludz­
kości jak promienie’ słoneczne.

Od jutra podejmuje pracę no­
wa sesja konferencji, a miano­
wicie sesja, która zajmie się 
m. in. problemami stosowania 
izotopów promieniotwórczych w 
medycynie, dla ochrony zdrowia 
i przedłużania życia ludzkiego.

JERZY WAŃKOWICZ 

Genewa, 10 sierpnia

Gdzie
żelazna

kurtyna?
NOWY JORK. Dziennik 

„Chicago Sun and Times” pisze: 
i „Związek Radziecki dat nowy 
dowód gościnności — pozwolił 
członkom Kongresu USA od- 

Jnk, już donosiliśmy, Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR , więdzić ZSRR w charakterze 
N. A. Pułgnnin wydal wielkie przyjęcie dla szefów misji dy- i prywatnych osób. Rosjanie 
plama tycznych akredytowanych w Moskwie. prześcignęli USA w przejawia-
Na zdjęciu: N. A. Bułgenln dziękuje gościom za udział niu dobrej woli w rozszerzaniu 

w przyjęciu. wymiany". W tym samym cza­
rcio: caf sie — wskazuje dziennik —

_____1 jeśli nie wyda się zarządzeń
wyjątkowych, to żaden komu­
nista —- jeśli nie wchodzi w 
skład oficjalnej delegacji —* 
nie przedostanie się poza że­
lazną kurtynę Ameryki, utwo­
rzoną w wyniku uchwalenia 
ustawy imigracyjnej MacC ;rra- 
na. „Dopóki w Ameryce ¡sinieć 
będzie żelazna kurtyna, dopó­
ty będzie bardzo trudne wyko­
nanie planu prezydenta Eisen­
howera w dziedzinie poprawy 
stosunków kulturalnych między 
obu krajami" — stwierdza 
dziennik.

Prasa zachodnia
osiągnięciach atomowych ZSRR

Genewski korespondent dzien­
nika „New York Herald 
Tribune" podaje, że Związek 
Radziecki dokona! większych 
postępów w dziedzinie badań 
atomowych, n it przypuszczano.

Angielski „Evening Standard“ 
pisze m. in. „ZSRR przedsta­
wia plany projektowanych 
elektrowni atomowych o mo­
ry przekraczającej dwukrotnie 
moc projektowanych elektrow­
ni brytyjskich.“

Korespondent, duńskiego dzien­
nika „Berlingske Aftenavis“ 
daje opis aparatury i przyrzą­
dów, które zademonstrowali 
uczeni radzieccy na konferen­
cji w Genewie. Podkreśla on. 
że eksperci zachodni wyrażają 
podziw dla pomysłowości tech­
nicznej i Inwencji uczonych ra­
dzieckich.

Brytyjski dziennik „Daily 
Mail” zwraca uwagę na czn- 
lową rolę Związku Radzieckie­
go w „wyścigu atomowym".

Premier Egiptu 
odwiedzi ZSRR

LONDYN. Agencja Reutera
donosi, że rzecznik prasowy 
biura premiera Nassera podał 
do wiadomości, iż premier Egip­
tu został zaproszony do Związ­
ku Radzieckiego. Zaproszenie 
to — jak oświadczy! rzecznik 

zostało przyjęte. Premier 
Nasser uda się z oficjalną w i­
zytą do ZSRR prawdopodob­
nie na wiosnę przyszłego roku.

Biało - czerwone proporce 

w zakładach pracy Pomorza
BYDGOSZCZ (kor. tvł.) Gdy, rowerów turystycznych ponad 

w Warszawie odbywa się Ees- plan. 
tiwal, hale produkcyjne wielu [ .. «„m -chodów
zakładów pracy na Pomorzu 0 «»niccnoaow...
mienią się — tak jak w całym _ , . , . , _
kraju -  tysiącami biało - czer- . ,B;'V« ^ V młodzieżowe Spol- 
wonych proporczyków. Propor- 1̂ <‘*ru Prac.v Inowrocławiu 
c/.ykl te symbolizują m uow « ! Ptftanowiły podnieść w czasie 
podejmowane, przez młodzież. ia wart wydajność pra­

cy. Dwie brygady młodzieżowe 
wyremontowały na wartach 8 
samochodów ciężarowych ponad 
plan.

festiwalowe warty produkcyj­
ne.

800 rowerów...
Na wszystkich młodzieżowych 

stanowiskach roboczych Zjed­
noczonych Zakładów Rowero­
wych w Bydgoszczy pojawiły

...460 m tkanin ponad plan
W realizacji zobowiązań w 

Grudziądzkich Zakładach Prze­
myślu Gumowego przodują mło-

się biało-czerwone proporce, i dzi robotnicy z działu powle- 
Podczas pełnienia wart bryga- [ karek, Do i 5 bm. postanowili 
dy z oddziału Nr 4 obtoczyły oni podgumować ponad plan 
ponad swe planowe, zadania 1160 m tkanin. Zobowiązanie
prawie 5 tys. osi pedałowych 
i 700 rurek do piast. Młodzi 
robotnicy: Kwiatkowski. CyK»- 
niak i Ilajdycka wyprodukowa­
li w bm. 200 szt. siodeł ponad 
plan. Ogółem młodzież bydgo­
skich Zakładów wyprodukowała 
już, w czynie festiwalowym 800

I o dz iw o. Woda to fon tan.
v ie ro b i się mętna, brudna. A
na w ie rz c h u  gruba w ars twa  0 ’
sadzo sie or d y n a m  t k łamstwo.

F arba  puściła...
ZET.PS
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(Dokończenie ze *te- 1)

ka, który próbował wyjaśniać 
mi w sposób bardzo interesu­
jący istotę nehryzmu, Słucha­
jąc go pomyślałem sobie, jak- 
to „Wolna Europa", próbuje 
wmawiać światu, że tutaj, w 
Warszawie zjechali się sami 
komuniści.

Dopiero teraz inny Hindus 
wyjaśnił mi zawiłe prawa

skiego średniowiecza stał się 
dla mnie maleńką rewelacją.

Młodzi filmowcy z „Defy" 
chcą stworzyć fakt dokonany 
współpracy z młodymi f i l ­
mowcami polskimi. Mieszka­
niec Bautzen długo opowiadał 
mi o świetnym rozwoju auto­
nomicznej kultury łużyckiej 
w NRD. Jeszcze nigdy dotąd 
Łużyczanie nie mieli szkół — 
teraz mają ich (z własnym ję-

do kllkunastomlnutowego ske­
czu filmowego, gdzie jednym 
aktorem, rybą i muzyką reży­
ser stworzyłby interesujący 
eksperyment krótkometrażowy 
— i jako niezwykle pustej f i ­
lozoficznie i treściowo nowel­
ki, sprawiającej czytelnikom 
srogi zawód.

Dopiero teraz... Dość reje­
strowania pytań. Są one coraz 
ciekawsze, coraz większą sa-

walk i prowadzonej o wyzwo­
lenie mieszkańców kolonii por- własnych mniejstości narodo- 
tngalskiej Gon spod dwustu- wyeh jest nienajgorszą miara 
letniego jarzma portugalskie- politycznej uczciwości ustroju 
po. Dziwna to walka: prowa- j Angielski student trzy go­
dzona przez nieuzbrojonych ] dżiny rozpytywał mnie o or- 
agitatorów ,którzy bici przez [ ganizac.ię polskiego rynku 
żołnierzy Solazara wierzą, iż wydawniczego, o tłumaczenia

ykiem) aż sto. Stosunek do \ tV*fakcję dające odpowiadają­
cym. A to też ważne. Dlate­
go idę na wystawę SFMD, do 
Pałac u. Z doświadczenia wiem, 
te przy okazji takich wystaw 
rozmowy są najciekawsze.

bicie bezbronnych przez 
uzbrojonych wstrząśnie su­
mieniem, świata i uwolni małą 
Goa. A oto inny Hindus zapy­
tał się o... Biskupin! Ten hin­
duski slawista znający nazwi­
ska naszych historyków pol-

z literatur zachodnioeuropej­
skich. Szeroko dyskutowaliśmy 
n popełnionych przez nas błę­
dach. Skończyliśmy na He­
mingwayu — zgodni w ocenie 
„Starego człowieka i morza", 
jako świetnego scenariusza

Chwałę więc czas festiwalo­
wej dojrzałości!

Jl*

swoje przekroczyli, gumując 
dodatkowo 460 m tkanin. O- 
gólem w czasie pełnienia wart 
młodzież GZPG zaoszczędziła 
prawie 20 tys. zł.

W Fabryce Maszyn 
Rolniczych „Unia“

Ponad 8 tys. chłopców i
dziewcząt z miasta i powiatu 
grudziądzkiego zaciągnęło już 
warty produkcyjne.

W realizacji czynu festiwalo­
wego przoduje młodzież Fabry­
ki Maszyn Rolniczych „Unia“, 
która zrealizowała już zobowią­
zania na łączną sumę 65 tys. zł.

J. NADOLSKI

Groźba powodzi 
w rejonie Pu!aw minęła
r u n k t  k u lm ln a ry jn y  w y s o k ie j fa l i  

na W iśle  przeszedł w  P u ła w a ch  
1» hm . m iędzy Kodr. fi a 8 rano.

W er,brane w ody W is ły  n ie  poczy­
n iły  w ię kszych  szkód. Z a lew o m  u- 
le ę ły  pola w p o b liżu  w s i K a m ie ń  
i Kępa S olecka, z  pó l ty c h  e h ło p i-  
zd ąży ll u p rz ą tn ą ć  zboże, w  o k o li­
cy W a łów ie  w ezbrane  w od y  za la ­
ły  o ko ło  ?o ha pó l r. o k o p o w y m i.

W p ob liżu  Janow ca W is ła  p od m y­
w ała  część w a łu . N a tychm ia s to w a  
pomoc zapob ieg ła  uszkodzen iu .

P u n k t k u lm in a c y jn y  w y s o k ie j w o ­
dy na W iśle zb liża  się do W arsza­
w y . N a jw yższy  poziom  w o d y  w  
s to lic y  spodz iew any Jest U  hm . w  
godz inach  w ie czo rn ych .

w  zw ią zku  z ty m . to  p rz y b ó r 
w ody w  re jo n ie  W arszaw y znarz,- 
n ie  p rze k ro czy  poziom , przy k tó ­
ry m  obo w iązu je  stan pogo tow ia  
(SM cm ), io  bm . o godz. 14 og ło ­
szono w w o j, w a rsza w sk im  a la rm  
p o w o d z io w y .
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| Turniej pięściarski

8 Polaków w finale
W środę wieczorem zakończyły się walki półfinało­

we turnieju pięściarskiego. W wyniku czterodniowych 
spotkań 8 Polaków zakwalifikowało się do walk fina­
łowych, które odbędą się 11 bm. o godz. 19 na sta­
dionie „Budowlanych“.

Oto zestawienia par finałowych: waga musza Do- 
brescu (Rum.) — Katadżew (ZSRR) w, kogucia 
SIELCZAK (Polska) — Schultz (N RD ), w. piórkowa 
BRYCHLłK (Polska) — Salah Shakweer (Egipt);

: w. lekka N IEDŹW IEDZIO  (Polska) — Gołubienko 
i (ZSRR); w. lekkopółśrednia M ILEW SKI (Polska) — 
i Bojarszynow (ZSRR); w. półśrednia WALASEK  
; (Polska) — Linca (Rum); w. lekkośrednia CZAJĘC- 

Kl (Polska) — Karpow (ZSRR); w. średnia Lasota 
i (ZSRR) — Gilady (Egipt) w. półciężka WOJCIE- 
i CHOWSKI (Polska) — Zaharia (Rumunia), w. 
i ciężka PIETRON (Polska) — Juszkenas (ZSRR).

W  drode w  pi«rw«z«J walce w »q l kogu cie j »potkało § ? 
tzri dw óch Niem ców — Schultz (NRD) t G as ler (NRF). P rzez  
u y  w szystkie  trz y  rund y  zdecydow ane p rzew aąe  m ia ł Schultz

I i w y p ra ł Jednogłośni« na p u n k ty . W  d ru q ie j walce te l sa­
m e) w ap l. S ielczak «toczył zacię ty  po jedynek  z zaw odnik iem  
_ _  rad z ieck im  W orobiew em . Spo tkan ie  p rzez wszystkie trzy  

— - ru n d y  przeb iepa ło  w żyw ym  tem p ie . Zw ycięży ł na p u nkty  
. Sielczak.

W w. le k k ie j zaw od n ik  rad z ie c k i G o łubienko tra f i ł  na 
M u rzy n a  z Egiptu M ustafy  N asim a. Po żyw ej walce zwy- 

:: c iężył na pu nkty  G o łub ienko. E p ipc jan ln  jednak dzie ln ie  
• s taw ił czoło lepszem u techn iczn ie  pięściarzow i ra d z ie c k a  

m u. W d ru p ie j watce tej k a te p o rll N iedżw iedzkl (Polska) 
nie m iat c iężk ie j p rz e p ra w y  z A ustriak iem  B erghuberem , 
k tó ry  by ł ró w n o rzęd n y m  p rzec iw n ik iem  tylko na początku  
spotkania  W  trzec ie ] ru n d z ie  na 40 sek. przed  gonpiem , 
N iedżw ied zkiem u  wyszedt p iękny  cios na szczek? i A us triak  

- został w y liczo ny . W  w . pó łśredn ie j Linca (R um unia) po 
nieciekaw e) w alce zw yc ięży ł Schoena (NRD) w trzec im  s ta r­
ciu p rzez k.o. W  następnej walce W alasek (Polska) stoczył 
bardzo  żyw y  po jedynek  z A ustriak iem  S tran tzem . Był to 
p iykny  po jed yn ek , k tó ry  wysoko w y p ra ł na punkty  Polak. 

W  w. ś red n ie j Lasota (ZSRR) po n iec iekaw ej w alce wy- 
r™ g ra ł na p u n k ty  z Larssonem  (Szwecja), a sym patyczny  

p-.: E g ipc jan in  G ilady  po żyw ym  spotkaniu  I os tre j w ym ian ie  
"  ciosów pokonał N ickela (NRD) w  trzec im  s tarc iu  przez  

t.k .e . E g ipc ian in  p rzez całe spotkanie bez p rz e rw y  atako- 
S ir  w a l, nie p rze ja w ia ją c  zupełn ie  zm ęczenia. W  trzec im  star- 
= =  ciu silnym  ciosem , dwa razy  rz u c ił N iem ca na deski. Sę- 

dzia  w idząc  n ierów ną w alką  p rz e rw a ł spotkanie.
s=r w  w. c iążk le i m is trz  I M ISM  z B ukaresztu  C lobotaru  
•ćH (Rum .) po d ram a ty c zn e j walce p rz e p ra ł na pu n k ty  z Jusz 
= 3  kenasem  (ZSRR), a P io trom ow | (Polska) — seku ndant l >  
~‘¿ę banu lu i  po p ierw szym  s tarc iu  poddał sweqo p ięściarza  
E S  A rzo m an lan a . 0)
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Siatkarze Czechosłowacji najlepsi

CSR-Polska 3:0

wszystkim
PIŁKA RĘCZNA

W  o s ta tn im  s p o tk a n iu  ś ro d o w y m  
tu r n ie ju  p i ł k i  rę czne j m ęska  r e ­
p re z e n ta c ja  P o ls k i z w y c ię ż y ła  A u ­
s tr ię  14:5 (8:3).

W m eczu p i ł k i  rę czne j d ru ż y n  
m ę s k ic h  C zechos łow ac ja  poko n a ła  
B e ir .ę  18:7 (12:3).

W  tu r n ie ju  d ru ż y n  m ę sk ich  p ro ­
w a d z i N R D  p rzed  P o lska , R u m u ­
n ia , CSR. A u s tr ią . B e lg ią  l  D an ią , 
a w  tu r n ie ju  k o b ie t — R um u n ią  
p rz e d  W ę g ram i. N R D , P o lską  1 
D an ią ,

ŻUŻEL
Na w y p e łn io n y m  do o s ta tn ieg o  

m ie jsca  w ro c ła w s k im  S ta d ion ie  
O lim p ijs k im  o d b y ły  się e lim in a c je  
tu r n ie ju  żuż low ego  n  M IS M .

Po ro ze g ra n iu  20 b ie g ó w  (ka żdy  
z a w o d n ik  s ta r to w a ł w  5 b iegach) 
p ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł będący w  
d osko n a łe j fo rm ie  K a iz e r  z d o b y w a ­
ją c  łączn ie  14 p k t. p rzed  S w ita łą  
13 pkt,.. S u ch e ck im  i N a z im k ie m  
po 13 p k t.,  R an i szew sk im  — 9 p k t.,  
O lssonem  (S zw ec ja ) — 8 p k t. ,  K u p -  
c z y ń s k im  1 T e o d o ro w ic z e m  po 8 
p k t.

Po słabej grze
Warszawa - Bukareszt 0:1
L osy  m eczu ro z s trz y g n ę ły  się ju ż  

w  10 m in u c ie  przed p rze rw ą , k ie . 
d y  po o s try m  s trza le  le w o s k rz y - 
d ło w ego  C oa il, w ypuszczoną  z rą k  
S z y m k o w ia k a  p iłk ę  posła ł p rz y  
ło m n ic  do s ia tk i le w y  łą c z n ik  
R u m u n ó w  — G eo igescu .

Co p raw d a  p iłk a rz e  B u ka re sz tu  
(c z y ta j re p re ze n ta c ja  R u m u n ii)  
b y n a im n ie l n ie  z a c h w y c ili swą 
grą. n ie  m ożna je d n a k  zaprze , 
czy ć, że m ecz w y g ra li  zas łużen ie . 
Zespó ł W arszaw y, na  k tó ry  ltczo  
no, te  ty m  rażen i p rz e ła m ie  p rz y  
s to w io w ą  ru m u ń s k o .p o ls k ą  passe 
re m isó w . g ra ł nadsp o dz ie w a n ie  
s łabo. Nasz re p re z e n ta c y jn y  a tak

(pod nazw ą W arszaw y) n ie  m ia ł 
a n i je d n e g o  za gra n ia , k tó re  b y  
m ożna o k re ś lić  m ian e m  dob rego  
fu tb o lu . O b rona  ru m u ń s k a  z ła ­
tw o śc ią  ro z b ija ła  n ie lic z n e  zresztą  
a k c je  napadu  p o lsk ie go . Na t le  
n ie ź le  g ra ją c e j d e fe n s y w y  gości, 
szczegó ln ie  b lado  w y p a d ł c o fn ię ty  
do ty łu  K o w a l, co w  e fe k c ie  ze­
m śc iło  się na grze  ca łego  a ta ­
ku .

R u m u n i b y l i  zespołem  szybszym . 
T y lk o  w s k u te k  h a o ty c z n e ’ g ry  i  
n ie c e ln y c h  s trz a łó w  re p re z e n ta c ja  
W a rsza w y zaw dzięcza  ta k  n ik łą  
porażkę .

M . B .

GREMLOWSKI
ustanawia 3 rekordy P o ls k i
i zdobywa drugi z ło ty  medai

Gdy pływacy stanęli na starcie finałowego wyścigu na 1-500 ni st. dowolnym, nasieniu re­
prezentantowi Gremlówsklemu towarzyszyły najlepsze życzenia wszystkich sympatyków plywa- 
ctwa. aby mu się dobrze płynęło po medal. Czy zloty? Trudno było przewidzieć, gdyż obok 
niego płynęli tacy zawodnicy, jak mistrz Europy Csordas, Zaborszky 1 Ławrljenko. Wszyscy 
wiedzieli, że Gremlowski jest w życiowej formie, ale czy wygra z tak groźnymi rywalami?

"W Pognaniu rozegrano 
pierwszy półfinał zawodów 
żużlowych. Na zdjęciu: 
zwycięzca IV hiegu Krze- 

siński (Polska).
F o to : C A F

Fragment spotkania koszy­
kówki Polska — Rumunia 

70:61.
F o to : C A F

Konfrontmip wypacifo na korzyść Węgrów

Bmkpeszt-Kair 3:0 (1:0)
O b se rw a to rzy  sp o tka ń  e lim ina^ 

u y jn y c h  p iłk a rz y  B u dapesztu  i 
K a iru  n ie  d a w a li ty m  p ie rw s z y m  
z b y t w ie le  szans w w a lce  p ó lf in a  
to w e j. D ow o d z ić  lego  m ia ły  słabe 
mecze B udapesz tu  z B e r lin e m  i 
S ta lin o g ro d e m . O grze  E g ip c ja n  
m ó w iło  się n a to m ia s t b a rd zo  po­
ch le b n ie  l  w ró ż o n o  im  w ca le  n ie  
p oś re d n ią  ro lę  w  ro z g ry w k a c h  
fin a ło w y c h .

Jakże w obec tego w yp a d ia  
k o n fro n ta c ja  ty c h  o p in i i  z rzeczy
w istośc ią?

Z a c z n ijm y  w p ie rw  od re p re z e n ­
ta n tó w  K a iru . B ezsprzeczn ie  fak­
tem  jes t, że p iłk a rz e  e g ipscy  są 
n ie ź le  w y s z k o le n i te ch n iczn ie ,

„N a  k o r t  c e n tra ln y  w cho d zą  m ę ­
sk ie  d ru ż y n y  CSR ) P o ls k i"  — o- 
glasza s p ik e r . N im  sko ńczy  się p re ­
ze n ta c ja  z a w o d n ik ó w , w y m ia n a  u- 
p o m ln k ó w , p o w ita n ie  — p rz e p ro ­
w a d za m y  b ły s k a w ic z n a  a n k ie tę  na 
te m a t w y n ik u  m eczu,

12:1J, 11:1* nasze s ia tk a rk i o d n a j­
d u ją  nag le  ś w ie tn ą  fo rm ę  i w y g r y ­
w a ją  dalsze dw a  se ty w y s o k o  15:7. 
13:1. W p ią ty m  d e c y d u ją c y m  se­
c ie  z a w io d ły  n e rw y  t po n ie c ie k a ­
w e j grze z w y c ię ż a ją  R u m u n k i 15:7. 

p ozo s ta łe  w y n ik i  -  M ężczyźn i
T re n e r  p o ls k ic h  s ia tk a rz y  M ic h - j R u m u n ia  -  C h in y  3:8 B u łg a r ia  -  

n le w s k i — „P o  s p o tk a n iu , po sp o t- , W io c h y  3:0.
k a n iu .. . “  I K o b ie ty :  N R D  — C h in y  1:3.

Sędzia s ia tk ó w k i — J e s lp te n ko  i 7,y f : p  _  A u s tr ia  3:0. CSR — K o -
(Z S F R ) — „C ze ch o s to w a cy  są n a j ­
ró w n ie j g ra ją c a  d ru ż y n ą  tu rn ie ju .
W y n ik ?  W sp o rc ie  tru d n o  coś p rz e ­
w id y w a ć " .

W id z o w ie  — k o l.  Ż e la zn y , p ra ­
c o w n ik  Ż a rz . O krę g o w e g o  A ZS  —
K ra k ó w  — „N a s i g ra ją  b a rd zo  n e r­
w o w o . Je że li p o tra f ią  się opano ­
w ać . m ogą  C zech o s łow a kom  p o ­
w a ż n ie  z a g ro z ić ".

D e m o n s tra to r (pokaż.u jący  na ta ­
b lic y  p rze b ie g  g ry ) , k o l.  D u d e k  — 
za m ia s t o d p o w ie d z i p rzestaw na 
s trz a łk ę  n a  s tro n ę  CSR 1 d od a ję  
la k o n ic z n ie  — 3:8.

G w iz d e k , m ecz ro zp o czę ty . Do 
p o ło w y  p ie rw szeg o  seta g ra  Jest 
w y ró w n a n a . W y n ik i  c y fro w e  5:5.
7:7. P rz y  s ta n ie  8:8 s ia tk a rz e  CSR 
ru s z a ją  do  a ta k u  i w y g ry w a ją  15:8.
W  d ru g im  i  t rz e c im  secie Czeeho- 
s ło w a ć y  g ra ją  ś w ie tn ie  ta k ty c z n ie , 
d e m o n s tru ją c  d osko n a ła  te c h n ik ę  i 
odnoszą w y s o k ie  z w y c ię s tw o  15:6.
13:4. S p o tk a n ie  s ta ło  na d o b ry m  
p o z io m ie  1 m im o  p o ra ż k i p o d k re ś lić  
n a le ży , że nasi s ia tk a rz e  z a g ra li 
b a rd z o  a m b itn ie . R ep re ze n tac ja  
CSR b y ła  d la  nas zespo łem  n ie  do 
p o k o n a n ia .

T u ż  po  z a k o ń cze n iu  m eczu  za p y ­
ta n y  o w ra ż e n ia  t re n e r  C zechosło- 
v ,a k ó w  J. K o z a k  p o w ie d z ia ł: „S ą ­
dzę, te  w asi z a w o d n ic y  b y li  t r o ­
chę  s tre m o w a n i, p rzez  co z a g ra li 
g o rze j n iż  w  s p o tk a n iu  z B u łg a r ią .
B tędv , Jak ie  p o p e łn ia  d ru ż y n a  p o l­
ska. ' to  p rzede  w s z y s tk im  ro z g r y - |  F  f  m  B r y c h l i k  ( p 0 l -
w a n i*  p ite k  w  p ierw -szej lm l l ,  co *
je s t b a rd zo  n iebezp ieczne . M y  ro z - _ ___ .. /E )______ , .
g ry w a m y  p iłk ę  na ś ro d k u  b o iska  t k a )  —  Margarit (Rumunia), 
P o la c y  z r o b i l i  je d n a k  p o s tę p y  od 
czasu m is trz o s tw  E u ro p y " .

P rz y k ra  n ie s p o d z ia n k a  b y ła  p o ­
ra ż k a  P o le k  w  s p o tk a n iu  z R u m u - F o to : C A F
n ią . Po d w ó ch  p rz e g ra n y c h  setach

Wszystkie złote medale zdobyli tenisiści CS R.

Javorsky- Gulyas 6:4, 6:0, 6:0
F in a ł g r y  p o je d y n c z e j —  .«pot ( ten  m ecz d o b rz e  I b y ły  p ra w ie  

k a n 'e  n a jle p s z e j r a k ie ty  CSR Ja , ró w n o rz ę d n y m  p rz e c iw n ik ie m  pa 
v o r s k y ‘egb  z m is trz e m  W ęg ie r r y  c z e c h o s ło w a c k ie j. W y n ik  spot.- 
G u łyasem  s p ra w ił nam  zaw ód  w j k a n ia  — 6:3, 3:6. 6:4 d la  p a ry  
p os ta c i n ie n a jle p s z e j g r y  W ę g ra  ‘ P u ze jo va  G a zd iko vą .

Na p ew no  n ie  m ożna  t łu m a c z y ć  j T a k  w fęc w s z y s tk ie  z ło te  m eda- 
p o ra ź k i G u ły  asa 4:6. 0:6. 0:6 — i le . . p r z y ję l i “  na sw o je  ra k ie ty  te- 
Jak o n  to  a rg u m e n tu je  — fa k te m , n is iś c i C z e ch o s ło w a c ji, 
iż  n ie  je s t p rz y z w y c z a jo n y  g ra ć  (K.)
c ię ż k im i p iłk a m i ..D u n lo p ,r, ja k i ­
m i g ra n o  na tu rn ie ju .

T a je m n ic a  w y s o k ie g o  zw y c ię s tw a  
J a v ó rs k y ‘ego  tk w i za tem  w Jeso 
g rze .

J a v o rs k y  to  d uża  In d y w id u a ! 
ność. G ra  po sw o je m u . K ażdą  
p iłk ę  — d z ię k i d o s k o n a łe j te ch n l 
ce u d e rze ń  — m oże za g ra ć  tna  
cze j n ’ ż s ię  tego  s p o d z ie w a  p rze  
c iw n ik .  Jest to . w y d a je  się. n a j 
is to tn ie js z y  ry s  Jego g ry .

Jego s k ró ty  z k o ń c a  k o r tu ,  po 
a ta k u ją c e j p iłc e  p rz e c iw n ik a  z 
fo rh a n d u , z u p e łn ie  w y b ity  z u d e rze

T u ż  po s ta rc ie , na czo ło  w y s u ­
w a ją  sie d w a j W ę g rzy  o raz  za ­
w o d n ik  ra d z ie c k i. G re m lo w s k i p iy  
n ie  na c z w a rte j p o z y c ji. Tem po 
je s t ba rdzo  s z y b k ie  i za w o d n icy  
p rz e b y w a ła  p ie rw sze  100 m  w  
czasie i.  08.6 m in u t .  Po 200 m w 
d a ls z y m  c iągu  w y ś c ig  p row a d z i 
Csordas. a G re m lo w s k i w ycho d z i 
na d ru g ą  p ozyc ję . O strego  te m ­
pa n ie  w y tr z y m u je  Z a b o rs z k y  i 
zo s ta je  n ie co  w  ty le . Na 400 m 
n a d a l na p rzed z ie  je s t Csordas I 
osiąga w s p a n ia ły  czas 4.49.9 m in . 
je ś i i  z a w o d n ic y  w y trz y m a ją  to  te m ­
po, czas zw y c ię z c y  p o w in ie n  być  
na ś w ia to w y m  p oz io m ie . S y tu a c ja  
n ie  u lega  z m ia n ie  do Roo m. G rem  
lo w s k i c a ły  czas p ły n ie  o k o ło  8 
m e tró w  za m is trz e m  E u ro p y  i po 
d rod ze  u s ta n a w ia  n o w y  re k o rd  
P o ls k i na ty m  dys ta n s ie  — w 
czasie 10.01.o m in . Csordas cz y n i 
o g ro m n e  w y s iłk i ,  aby  o d e rw a ć  sie 
od G re m lo w s k ie g o , a le  P o la k  s u ­
n ie  za n im  ja k  c ień  i na 1000 m 
us ta la  d ru g i z ko le i re k o rd  P o l 
sk i w  czasie 12.84.4 m in .

Od tego m o m e n tu  nasz zasłużo 
n y  m is trz  s p o rtu  p rzyśp iesza . Na 
1200 m p rzy  sza lonym  e n tu z ja zm ie  
p ub liczno śc i P o la k  i W ę g ie r ró w ­
nocześnie d o ty k a ją  śc ian y  basenu. 
N astępne 200 m oba j idą n ie m a l 
ró w n o  i żaden ?. n ic h  n ie  chce 
oddać p row a d zen ia . W reszcie  o.
ta tn ie  ino m G re m lo w s k i rozpo  ¡ r0 k 0Wát ja k iś  z a p a lo n y  k ib ic  p i ł -

czyna odd a lać  się od W ęgra. Na 
basenie szalona radość. G re m ió w , 
s k i co raz  b a rd z ie j p rzyśp ie sza ją c  
tem po, k o ń czy  ten  w s p a n ia ły  w y ­
ścig  o 6 m e tró w  p rzed  m ocno 
zm ęczonym  W ęgrem . Za c h w ilę  
og łasza ją  3 z k o le i re k o rd  P o lsk i 
18.51,7 m in ., k tó r y  d a je  G re m ió w , 
s k ie m u  m ie jsce  w śród  czo ło w ych  
p ły w a k ó w  św ia ta . D ru g im  b y ł 
Csordas 18,56.0 m in ., 3. L a w r i je n . 
ko  (ZSR R ) 19,11,8 m in .. 4. Zabó r 
szky  19.24.7 m in ., 5. R eich  (NRD) 
19.25.9 m in . (re k . N R D ), 6. Severa 
(CSR) 20,03,4 m in . (re k . CSR).

W sko kach  z w ie ż y  k o b ie t zde­
cy d o w a n ie  w y g ra ła  m is trz y n i 
E u ro p y  K a ra k a s z ia n c  (ZSR R ) 88,95 
p k t., p rzed  s w o im i ro da czka m i 
G o ro ch ow ską  81,98 p k t i  m is trz y . 
n ią  E u ro p y  z tra m p o lin y  C zum i- 
czewą 80,95 p k t.

W p o zo s ta łych  fin a ła c h  p a d ły  
nas tę pu jące  w y n ik i :

sz ta fe ta  4 x  100 m st. zm . ko
b ie l.: I)  W ę g ry  5,06.6 m in . (rek . 
k ia jo w y )  2. N R D  5,08,5 m in ., 3. 
CSR 5,14,8 m in . 4. P o lska  5,16,2 
m in .

400 m st. d ow . k o b ie t t r z y  p ie rw ­
sze m ie jsca  z d o b y ły  W ę g ie rk i. 
1. G etfnge 512,0 m in .. 2. S zeke ly  
R. 5.14.2 m in .. 9. Sebó 5,IR,5 m in ., 
5. K re te k  (P o lska ) zd ob y ła  7 m ie j 
sce w y n ik ie m  5.57,4 m in .

4 x  100 m st. zm . m ężczyzn: 
1. W ę g ry  4,20.2 m in . 2. N RD  
4.29.0 m in ., 3- ZSRR 4,29,3 m in ., 
4. P o lska  4,33,4 m in .

W m eczach p i łk i  w o d n e j ZSRR 
z re m is o w a ł z R u m u n ią  3:3 (1:1)-
a P o lska  p rze g ra ła  z W ę g ram i
14:0 (4:0). M .

Pierwsze strzały łuczników

Rekordowy start Wiśniowskiej
_  O s ta tn i M o h lk a n » ' -  z a w y - żem  za n ie d a w n e  m is trz o s tw a  św ia

k a rs k i m ija ją c  boczne bo isko  s ta ­
d io n u  D z ie s ię c io le c ia  w  d rodze  na 
m ecz B udapeszt — K a ir .  Z dan ie  to  
s k ie ro w a n e  b y ło  pod adresem  27 
łu c z n ik ó w  (w  ty m  12 k o b ie t) , k tó ­
rz y  w  środę  ro zp o czę li za w o d y  b ę ­
dące do  pew nego  s to p n ia  re w a n -

S r e b r n y
medal

Schneidra
W M D K  z a k o ń c z y ł się  tu r n ie j

zapaśn iczy  w  s ty lu  k la s y c z n y m - 
N a jb a rd z ie j oczek iw a ną , a je d n o ­
cześnie n a jb a rd z ie j d ra m a ty c z n ą  
w a lk ą  d n ia  b y ło  s p o tk a n ie  S a re id ra  
(P o lska ) ze S w ir id o w e m  (ZSRR) 
P o la k  w a lc z y ł n ie z w y k le  a m b itn ie , 
p rag n ą c  zd ob yć  z ło ty  m e da l. J e d ­
nak  je d e n  u d a n y  c h w y t  S w ir id o -  
wa z a d e cyd o w a ł o je g o  z w y c ię s t­
w ie  na p u n k ty .  P o la k  z d o b y ł s re ­
b rn e  m eda l, co w  ta k  s iln e j k o n ­
k u r e n c j i  je s t  n ie w ą tp liw y m  s u k c e ­
sem.

ta  w  H e ls in k a c h
Już w  s trz e la n iu  p ie rw s z e j k o n ­

k u re n c ji  — 70 m . W iśn io w ska  n a ­
t ra f i ła  na p rzeszkodę  w  osob ie  za­
w o d n ic z k i CSR B r iz o v e j. P ro w a ­
dzen ie  z m ie n ia ło  się  m ię d z y  n im i 
co k i lk a  m in u t, pod o b n ie  ja k  i  u 
m ężczyzn (na 90 m ), g dz ie  Czecho- 
s ło w a k  Hadas ry w a liz o w a ł ze S zw e­
dem  L u n d g re n e m . a do tego do­
rz u c a ł jeszcze sw o je  „ t r z y  g ro s z e '1 
B r iz a  (CSR).

Nasza m is trz y n i ś w ia ta  — W iś ­
n io w s k a  w yg ra ła , s trz e la n ie  na d w ie  
o d le g ło ś c i (90 m  i 70 m ), a le  na 
50 m  u s tą p iła  p ie rw s z e ń s tw a  B r l-  
z o v e j. O g ó ln y  w y n ik  s trz e la n ia  p o ­
ło w y  t r ó jb o ju  d łu g o d ys ta n so w e g o  
d a ł P olce p ie rw sze  m ie js c e  i  r e ­
k o rd  k r a ju  — 882 p k t.

W s trz e la n iu  m ężczyzn  na 90 m 
z w y c ię ż y ł Hadas, na 70 m  m is trz  
ś w ia ta  A n d ersso n , a na 50 m 
S zw ed O lsson. Po p ie rw s z y m  d n iu  
p ro w a d z i Hadas p rzed  trze m a  
S zw ed a m i i  P o la k ie m  K a n jc k im .

W y n ik i:  k o b ie ty  — 1. W IŚ N IO W ­
S K A  (P o lska ) — 882, 2. B rizova
( C S R ) — 800. 3. C U G O W S K A  (Polska)
— 736, 4. K O N D R A C K A  (P o ls k a )-  
733, 5. S P Y C H A JO W A  (P o lska) — 716. 
Z e sp o ło w o : 1. P O L S K A  2.351, 2. CSR 
2.04s. 3. S zw ecja  1.875. M ężczyźn i ~  
i .  Hadas (CSR) — 746, 2, A ndersson
-  (S zw ec ja ) — 728. 3. L u n d g re n  
(S zw ecja ) — 714, 5. K A N 1C K 1 (P o l­
ska) — 668,

m o m e n ta m i dość szybcy, aby m óc 
zaskoczyć p rz e c iw n ik a  b a rd zo  
n ie sp o dz ie w a n ą  a k c ją . To  ch yba  
są je d n a k  w s z y s tk ie  w a lo ry  ja k ie  
re p re z e n tu ją  obecn ie . B ra k  im  n a ­
to m ia s t n ie m a l zu p e łn ie  u m ie ję t­
nośc i s trz e le c k ic h . W czasie roe 
czu z B udapesztem  o d n o to w a liś m y  
za le d w ie  tr z y  s trz a ły , ja k ie  o d d a ­
l i  na b ra m k ę  W ęgrów .

N ie  p rz e c e n ia ją c  b y n a jm n ie j 
w a rto ś c i zespo łu  B udapesztu , 
trzeba  je d n a k  s tw ie rd z ić , te  u m ie  
znaczn ie  w ię c e j n iż  się o n im  
sądz iło . Ja ko  zespół g ra ł b a rd z le l 
d o jrz a le  ta k ty c z n ie , a k ie d y  w  
d ru g ie j p o ło w ie  o d p o w ie d n io  W e. 
g rz y  n a s ta w ili c e lo w n ik i,  b ra m k a  
E g ip c ja n  z n a jd o w a ła  się w  s ta ły m  
n ie b e zp ie czeń s tw ie . R e z u lta te m
sku te czn ośc i s trz e le c k ie j W ę g ró w  
są w p ra w d z ie  ty lk o  3 b ra m k i, a le  
od u t ra ty  da lszych  cz te re ch  ura  
to w a ły  E g ip c ja n  pop rzeczk i bądź 
s łu p k i i... ś w ie tn y  b ra m k a rz . 
P u n k ty  d la  zw y c ię z c ó w  z d o b y li:  
H enny, M a lra i i  B ed i.

(zd)

hdh mistrzem II MISM w hokeju na trawie

Polska zdobywa 
srebrny medal

W  środę n a s tą p iło  zakończen ie
tu rn le lu  h o ke ja  na tra w ie , y o : . ,  
m eda l i  t y t u ł  m ts t iz o w s k i zd o b y - 
ta, zgodn ie  z p rz e w id y w a n ia m i, 
d ru ż y n a  In d ii ,  z w y c ię ż a ją c  w  M- 
n a !o w v m  s p o tk a n iu  P o lskę  4.n 
(1:0). B rą z o w y  m e da l zd ob y ła  d ru -  
żvna  A u s tr i i  w y g ry w a ją c  sp o tka - 
n ie  z E g ip te m  2:1 <(«:«• P :ąte
m ie lc e  w  tu r n ie ju  za ję ła  d ru ż y - 
na N R D , szóste CSR, s iódm e F in -  
la n d ia .

TAKTYKA ZADECYDOWAŁA

Zwyciężył zawodnik polski.

2 medale
i rekordy Polski
sztangistów

R ep re ze n tan c i P o ls k i są p ra w . 
d z iw ą  re w e la c ją  tu r n ie ju  w  pod - 

n ia  m is trz a  W ę g ie r. D od a jąc  do  te | noszen iu  c ięża rów , 
go  jeszcze  d o b rą  e rę  J a v o rs k y 'e g o  Ś roda b y ła  d n ie m  re k o rd ó w  P o l- 
p r z y  s ia tce  n ie  m o żna  s ię  d z iw ić , j s k ł. B eck w  w . ś re d n ie j us tano
że G u lyas  n ie w ie le  m ia ł do  po 
w ie d z e n ia  w ty m  m eczu.

W c z o ra j nasze p a ry : J ę d rz e jó w  
eka. P ią te k  i R yczków n a . Ję d rze  
jo w s k a  u le g ły  te n is is to m  CSR ' 
m u s ia ły  się  z a d o w o lić  s re b rn y m i 
m e d a la m i.

P ią te k  i J ę d rz e jo w s k a  m a ją c  za 
p rz e c iw n ik ó w  m is trz ó w  Ja v o r  
a k y 'e g o  f PuzeJovą u le g li p a rze  
c z e c h o s ło w a c k ie  1 w  d w ó c h  se tach 
5:7. 1:6.

N ie p ro p o rc jo n a ln ie  c ie k a w s z y m  
s p o tk a n ie m  od g ry  m iesza n e j, by­
ło  s p o tk a n ie  w g rz e  p o d w ó jn e j 
J ę d rz e jo w s k a . R y c z k ó w n a  —  Pu 
je jo v a ,  G a z d ik o v a . P o lk i z a g ra ły

w i ł  ich  aż 3: w  t r ó jb o ju ,  w  w y ­
c is k a n iu  i  rw a n iu . B ochenek 
p o b ił re k o rd  w  pod rzu c ie , a Cze- 
p u łk o w s k i w  w . le k k ie j  u s ta n o w ił 
n o w y  re k o rd  P o ls k i w  t r ó jb o ju .

W w. le k k ie j  ty t u ł  m is trz a  zdo ­
b y ł re p re z e n ta n t ZSRR R yb a k  — 
370 k g  (112,5. 115. 142,5); 2) G oudę 
Said K a li f  (E g ip t) 375 kg  (102,5 
117.5, 145): 3) C z e p u łk o w s k i (P o l­
ska) 345 k g  (102.5. 105. 137.5). W w. 
ś re d n ie j z ło ty  m eda l z d o b y ł ró w ­
n ież re p re ze n ta n t, ZSRR J a g ły  — 
O g łv  395 k g  (115. 120, 160.5); 1)
B eck (P o lska ) 380 kg  (122.5, 115,
142,5): 3) Ragab (E g ip t) 372,5 k g . 4) 
B o ch en e k  (P o lska ) 362,5. (aga)

Sztuka
Bliskiego Wschodu

W Bukareszcie było ich tyl- [ du Iraku przeciwko tyranii i 
ko dziesięciu. Na warszaw- niewoli, odczytasz w nich uko- 
skim Festiwalu delegacja Sy- chanie swobody przez dum­
n i  liczy już 300 młodych nych górali — Kurdów, 
dziewcząt i  chłopców. Przy- Waśnie i kłótnie rozdzlera- 
wieźli ze sobą swą piękną \y clo niedawna narody arab’  
ludową sztukę. Pokazali ją | skle. Jeszcze i dziś imperia,-
wraz z artystami Egiptu, L i ­
banu i Iraku w 8 dniu 
Festiwalu oczom zachwyconej 
publiczności. A powodów do 
zachwytów nic brakło — ga­
lowy program młodzieży kra­
jów arabskich, przypominał 
niekiedy ilustrację do baśni 
z 1001 nocy.

Oto taniec orientalny w w y­
konaniu trzech dziewcząt l i ­
bańskich. Czerwone szarawa­
ry. nabijane złotymi cekina­
mi gorsety, barwne tiulowe 
welony przesłaniają ticarze. 
Rytmiczne dźwięki tamburynu 
towarzyszą ich michom, ru ­
chom pełnym gracji, kuszą­
cym,' zalotnym. Taniec ten jak
1 ewolucje solowe p. Kudyth
2  Syri i  przesycone są erotyką, 
ale erotyką pełną wschodnie­
go uroku, pozbawioną nawet 
cienia taniej sensacji.

Piękna jest muzyka ludów 
arabskich. W tęsknych melo­
diach „Pieśni o wolności'* i 
„Pieśni więźniów politycz­
nych" brzmią słowa buntu lu-

Syrtł, Egiptu I Iraku — na­
szych festiwalowych gości.

Na zawsze zapamiętamy 
uśmiechnięte twarze młgaych 
twórców Bliskiego Wsciiodu. 
Naszą wspólną sprawą jest

walka o to, by jak najiulęcej 
takich uśmiechów rozjaśniało 
oblicza naszych towarzyszy w 
krajach półksiężyca i libań­
skiego cedru..

JERZY EL I ASI AK

liści starają się judzić prze­
ciwko sobie ludy Bliskiego 
Wschodu. Jakże więc. ivzrusza- 
jąco brzmiały to sali Pałacu 
Kultu ry  i Nauki słowa irac­
kiej pieśni „O pokoju" i egip­
skiego hymnu na cześć mło­
dzieży, mówiące o przyjaź­
ni m.lodych ludzi wszystkich 
krajów, pieśni pozdrawiającej 
młodzież Warszawy i Moskwy.

Internacjonalizm i  ludowy 
patriotyzm przenika postępo­
wą sztukę naszych braci arab­
skich. Sztukę piękną i wzru­
szającą. 1 Sztukę tworzoną w  
niezioykle trudnych warun­
kach ekonomicznego i poli­
tycznego ucisku, panujących 
powszechnie przesądów. W 
Syrii np. dotychczas nie ma 
teatru ani opery. Surowa re- 
ligia zabrania tego rodzaju 
rozrywek, a i wielowiekowa 
niewola nie sprzyjała rozwo­
jow i kultury tego kraju.

Z tym, większą sympatią i 
radością przyjmowaliśmy każ­
dy występ artystów Libanu,

Pokaz 
kultury

ludowej
Rumunii

SZYSTKIMI barwami \ i „ Marawile" zdaw ze

palety malarskiej lśni-I ciała tancerek nie podlegają 
ła scena Sali Kongresowej | zwykłym  *
Pałacu Kultury i Nauki pod­
czas galowego występu ze­
społu rumuńskiego. Pastelowe 
stroje śpiewakóto, mieniące
się intensywnymi kolorami
sukienki tancerek, góralskie,
kostiumy orkiestry ludowej
radują wzrok.

Koncert rozpoczyna się ru­
muńską pieśnią łona Chirescu 
„Pod sztandarami pokoju" i
wiązanką melodii różnych
narodów w wykonaniu chó­
ru.

Dom.imtja.cym elementem, 
koncertu stał się taniec ludo­
wi/ w choreografii Capsali — 
Dumitrescu, Sauteneu i Cap. 
Widać nie przypadkiem „Pere- 
nica" jest najbardziej popu­
larnym tańcem Festiwalu!

Dziewczęta tańczące z jed­
wabnymi chustkami „Całusa- 
r i "  wykonują skomplikowane 
pas z niezwykłą lekko­
ścią. W „Suicie z Somes"

wreszcie „ Obrazki z galerii 
narodowej". Na scenie gasną 
światła. W olbrzymich złoco­
nych ramach pojawiają się 
postacie z ubiegłego wieku. 
Zapada noc. W muzeum nie 
ma już zwiedzających. Grupa 
wiejskich dziewcząt i chłop­
ców schodzi na estradę i roz­
poczyna zabawę. Po wypędze­
niu ze wsi ekonoma wesoło 
tańczy do rana. Świt. Tance­
rze zastygają w bezruchu. Do 
muzeum przychodzi wycieczka 
UTM, młodzieżowej organiza­
cj i  rumuńskiej...

W trzygodzinnym progra­
mie największe powodzenie 
zdobyli soliści: Angela Mondo- 
wan, .pieśniarka, lone Budis- 
teanu, wyczarowujący na 
skrzypcach śpiew skowronka., 
Damian Luca, grający na lu ­
dowym instrumencie rumuń­
skie melodie.

A. B.

W w a lce  o b rą zo w y  m eda l spo­
tk a ły  sie re w e la c y jn y  zespól 
A u s tr i i  1 E g ip tu . P ie rw sza  część 
tego spo tka n ia  n ie  zw ia s to w a ła  
je d n a k  zw y c ię s tw a  A u s tr ia k ó w . W 
ty m  o k re s ie  gra to czy ła  się *  
p rzew agą  E g ip c ja n  1 ty lk o  
u m ie ję tn o ś c i w y k o rz y s ty w a n ia  sy ­
tu a c ji  p o d b ra m k o w y c h  »pow odo­
w a ł. ' że S trz e lil i  o n i t y lk o  l

W d ru g ie j części g ry  '»ńra* g ry  
n ie  u lega  w ię k s z y m  zm ian o m  
A u s tr ia c y  je d n a k  u n u e ję tn ie  b ro - 
n i l i  sie a ich  dw a w y p a d y  na 
b ra m k ę  przeciw nika o k a z a ły  się 
sku te czn e  i  p rz y n io s ły  zw y c ię s k ie

P1D la t y ’A u s t r i i  b ra m k i s t rz e li l i :  
W in k le r  1 K n ń ll ,  d la  E g ip tu  — 
R a ru f Ezzat.

DOBRA POSTAWA 
POLAKÓW

Na dużą sensację za no s iło  się w  
m eczu fin a ło w y m  In d ie  — Po lska . 
M im o  u tra ty  b ra m k i w  18 m in ., 
h oke iśc i nasi, a szczegó ln ie  na ­
p a s tn ic y  s tw a rz a li sporo  k ło p o tu  
o b ro n ie  gości. Z a ró w n o  na Jedną. 
Jak i  na d ru g ą  b ra m k ę  syp a ło  się 
w ie le  s trz a łó w . W szys tk ie  je d n a k  
s ta w a ły  się łup e m  b ra m k a rz y .

O w ie le  g o rze j w io d ło  się p o l­
s k im  h o k e is to m  w  d ru g ie j p o ło w ie  
m eczu. D o tyczy  to  w  szczegó lno­
ści naszych o b ro ń có w . N ie  zdo­
ła l i  o n i w y trz y m a ć  n a p o ru  h o ­
k e is tó w  h in d u s k ic h , k tó rz y  w  tv m  
o k re s ie  g ra l i  ja k  w tra n s ie . K ilk a  , 
b łę d ó w  naszej o b ro n y  spow odow a­
ło , ze w  c iągu  6 m in  s tra c iliś m y  
3 b ra m k i, k tó re  os ta teczn ie  p rze ­
są d z iły  w y n ik  m eczu  na ko rzyść  
In d i i .  .

Za ładną  1 ży w ą  grę  oba zespo­
ły  z e b ra ły  dużo zas łużonych  o k la ­
sków . D la  z w yc ię zcó w  b ra m k i 
s t r z e l i l i : B a lb ir  S in g li 1 S usa lna t- 
han  po 2.

(r*)

Bułgarski w M r  
na Torwam

W czo ra jszy  dz ień  f in a ło w y c h  
ro z g ry w e k  k o s z y k ó w k i sta l pod 
z n a k ie m  d w u k ro tn e g o  po e d y n k u  
P o lska  — B u łg a r ia . N ie s te ty  p o i. 
scy k ib ic e  m e m ie li p ow odu  do  
radości, g dyż  w  o b y d w u  s p o tk a , 
n iach  z w y c ię s tw o  o dn io s ła  B u ł­
ga ria . K o szyka t k i B u łg a r i i  w y g i a . 
ły  z P o lska  6*:50 (25;)8).

W p ie rw s z y c h  m in u ta c h  g ry  n ie  
za no s iło  się na porażkę  naszej 
d ru ż y n y , g d yż  P o lk i s to su ją c  o . 
b ron ę  s tre fo w ą  o b ję ły  p ro w a d z ę , 
n ie  ró żn icą  6 p k t. Je dn a k  na 
t r z y  m in u ty  p rzed  końcem  p ie rw ­
szej p o ło w y , B u łg a ik i  n ie  tv l'< o  
w y ró w n u ją , a le  l o b e jm u ją  p o ­
w adzen ie , k tó re g o  ju ż  n ie  o dd a . 
dzą do końca m eczu W d ru ż y n :«  
b u łg a rs k ie j n a jle p ie j zagra ła  W o i. 
n o w a . a w  d r u ż y n ie  p o ls k ie j  w y .  
id z n i ła  s ię  G r u s z c z y ń s k a .

W d ru g im  m eczu fin a ło w y m  kn 
[b io t  Z S P n  w y g ra ) 7. CSR 8 5 :,i  
I (32:32). T a k  w ie c  z d ru ż y n  kob<e. 
j ?ych je d y n ie  B u łg a r ia  n ie  dozna- 
i !a jeszcze p o ra ż k i i p ra w d o p o d o b ­

n ie  ró w n ie ż  i c z w a rtk o w y  mecz z 
CSR p o w u in a  ro z s trz y g n ą ć  na 
sw o ja  ko rzyść .

K o szyka rze  P o ls k i p rz e g ra li z 
B u łg a r ią  48:50 (22:30. 46.46). D r u ­
żyna B u łg a rs k a  zagra ła  b. dob rze  
u m ie ję tn ie  w y k o rz y s tu ją c  b lis k o  2 
m e tro w e g o  ś ro d ko w e g o  R adeva. 
D ru ż y n a  P o lska  zagra ła  s łab m i 
n iż  w e w cz o ra js z y m  m eczu z R u ­
m u n ią , na co zn aczn y  w p ły w  
m ia ło  ze jśc ie  z bo iska  za p ięć  o . 
so b is tych  K a m iń s k ie g o , O lsze w
sk iogo . M ły n a rc z y k a  i P a cu ły .

Od p ie rw s z y c h  m in u t m eczu  
B u łg a r ia  o b ię ła  p ro w a d z e n ie  I k o ­
szyka rze  p o lscy  z d o ła li w y ró w n a ć  
na t r z y  m in u ty  p rzed  k o ń c e m  
w ła śc iw e g o  czasu g ry . N a s tą p iła  
d o g ry w k a , k tó ra  to czy ła  sie w  
n ie s ły c h a n y m  n a p ię c iu  n e rw o w y m  
za ró w n o  p u b lic z n o ś c i, ja k  i g ra ­
czy obu d ru ż y n . Jeszcze na p ięć  
-e ku n d  p rzed  końcem  m eczu w y  
n ik  b rz m ia ł 43:48, je d n a k  B u łg a ­
rzy b y li  w  p os ia d an iu  p i łk i  i je d ­
no sku te czn e  w e jś c ie  s ta w o w a  za 
ko ńczo n e  c e ln y m  s trza łem  na 
kosz, p rz y n io s ło  im  u p ra g n io n e  
zw yc ię s tw o .

W o s ta tn im  m eczu d n ia  k o s z y k a ­
rze 7.SRR w y g ra li  z R um u n ią  45:40 
(27:27).

W s p o tk a n iu  p rz e d p o łu d n io w y m  
d ru ż y n  m ę sk ich  o 5 i 6 m ie jsce  
w  tu rn ie ju .  C h in y  w y g ra ły  z 
E g ip te m  72:58 (34:29), a w . s p o tk a ­
n iu  k o b ie t ró w n ie ż  o fi m ie jsce  
C h in y  w y g ra ły  ze S z w a ic a r ią  
"2:2fi (27:9). (M . S.)

Wystartowali
kajakarze

R e g a ły  k a ja k o w e  z a in a u g u ro w a ł 
w y ś c ig  ’ d w ó je k  m ę żczyzn  na 100 m :

1) W ę g ry  — 4:06.9 2) R u m u n ia
4:08,2, 3) P o lska  4:08,9.

Na s ta rc ie  je d y n e k  m ężczyzn  na 
500 m  s tane to  5 z a w o d n ik ó w  z 
m is trz e m  ś w ia ta  R u m u n e m  — M i-  
r o eo A nastasescu  na cze le.

W y n ik i:  1 Anastasescu (R u m u ­
n ia ) 2:03.) m in ., 2. N jk it. tn  (ZSRR) 
2:07.8 m in .. 3. K a p ta n ia k  (P o lska ).

W yśc ig  d w ó je k  m ę żczyzn : na 
10.wio m . 1. W ę g ry  44:44 m in ., 
2. C zech o s łow a c ja  — 45:04,2 m in .. 
S. P o lska  — 45:04,5 m in .

Imprezy sportowe
II MISM

P O D N O S Z E N IE  C IĘ Ż A R Ó W

Sala Pałacu K u ltu ry  t Nauki
9.00— 13.30 — W aga le k k o -

clęzka.
16.00— 21.00 — W aga c iężka

Ł U C Z N IC T W O
S ta d ion  D z ie s ię c io le c ia ,  bo isko  

boczne — 9.00—13.00 i 15.30—18.30

W Y Ś C IG  K O L A R S K I
P rzys ta ń  S p a rty , s ta r t 1 m e ­

ta ; 9.30—15.00 — in d y w id u a ln y  
na 180 k m .

,  P IŁ K A  K O S Z Y K O W A
L o d o w is k o  T o r  w a r, u l. Ł a ­

z ie n k o w s k a ; 10.00—13.00, 16.00—
20.30 — f in a ł.

P IŁ K A  R Ę C Z N A

S ta d ion  S p a rty , a l. N ie p o d le ­
g łośc i; 10.00—12.30, 16,00—19.30 — 
fin a ł.

P IŁ K A  S IA T K O W A

S ta d ion  B u d o w la n y c h , u l 
W a w e lska ; 10:30—13.00, 16.00—
20.00 — f in a ł.

R E G A T Y
P oznań, je z io ro  M a lta ; 16.00—

B O K S

S ta d ion  B u d o w la n y c h , u l 
W aw e lska : 19.00—22.00 — f in a ł

U W A G A : W  d n i pogodne
czyn ne  p laże nad  W is łą  i  
P a rk u  A g ry k o la .
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